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Budlugemy 
W  s p o i n y  D o m

Zjednoczenie pozwoli na usprawnienie i zwiększenie siły 
organizacyjnej klasy robotniczej i większą produktywizację pracy 
aparatu partyjnego.

Prezydium  Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Robot 
ników  i Pracow ników  Przem y­
słu Gastronomiczno - Hotelowe­
go w Polsce uchwaliło wyasyg­
nować kw otą zł. 100.000 n a  fun­
dusz budowy Wspólnego Domu 
Przyszłej Zjednoczone j P artii 
Klasy ‘ Robotniczej i wezwać 
wszystkie Zarządy swoich Od­
działów do wyasygnowania od­
powiednich sum na ten cel.

Prezydium  Okręgowego Zwią­
zku Pracowników Samorządu 
Terytorialnego i Użyteczności 
Publicznej w Lublinie, zadekla­
rowało sto tysięcy zł. na budo­
wę wspólnego domu centralnych 
władz zjednoczonej partii k la ­
sy pracującej. Na ten sam cel 
K om itet Zakładowy PPS cu­
krow ni lubelskiej przekazał kwo 
tę  20 000 zł.

(Józef C yrankiew icz)
Robotnicy stoczni gdańskich 

zadeklarowali na wspólnym ze­
braniu  przedm ajowym  sumę 2 
milionów złotych na fundusz bu 
dowy Domu Zjednoczonych P ar 
tii w Warszawie.

Na posiedzeniu Powiatowej 
Rady Narodowej w Przemyślu 
zapadła uchw ała o przekazaniu 
kwoty 100.000 zł. na budowę 
wspólnego domu zjednoczonych 
partii robotniczych.

Pięć tys. działaczy obu partii 
wzięło udział w dniu 17 bm. we 
wspólnych zebraniach powiato­
wych, k tóre odbyły się w  W ej­
herowie, Kartuzach, Nowym 
Dworze, Sztumie, Kwidzyniu i 
Pruszczu Gdańskim. Podczas o- 
b rad  zebrano około 100 tysięcy 
złotych na budowę domu zjed­
noczonej partii.

Min. Erban o zjednoczeniu  
partii robotniczych C zechosłow acji
PRAGA (PAP). ,.Pravo Lidu" za­

mieściło artykuł min. E rbana pt.: 
..Historyczny krok", poświęcony spra 
w ie połączenia się partii kom uni­
stycznej i socjal - dem okratycznej.

Lutowe zwycięstwo klasy robotni­
czej i całego narodu — stw ierdza au 
tor artykułu  — oczyściło drogę, w io­
dącą nas ku socjalizmowi i postaw i­
ło na porządku dnia spraw ę całko­
witego zjednoczenia klasy robotni­
czej.

Zwycięstwo nad reakcyjnym  ustro 
jem  państwowym  i społecznym, u- 
g iuntow ane w lutym  br., stworzyło 
wszystkie psychologiczne i ideolo­
giczne przesłanki dla urzeczywistnię 
nia tej jedności.

Deklaracja o połączeniu partii ko­
munistycznej i socjal -  dem okratycz 
nej — podkreśla min. Erban — jest 
historycznym w ydarzeniem  w na­
szym ruchu robotniczym oraz w h i­
storii naszego narodu

Dziennikarze polscy 
z wizytą u ministra Clementisa

PRAGA. Czechosłowacki minister 
spraw zagr. Clementis przyjął delega­
cję dziennikarzy polskich na zakończe­
nie ich pobytu w Czechosłowacji. Min 
Clementis udzielił odpowiedzi na sze- 
teg postawionych mu pytań.

Zwracając szczególną uwagę na roz­
wój stosunków polsko-czechosłowac- 
lach, min Clementis mówił o jak naj­
lepszych perspektywach współpracy 
pomiędzy państwami słowiańskimi i 
krajami demokracji ludowej. Minister

zaznaczył przy tym, że podobna współ 
praca byłaby niemożliwa do przepro 
wadzenia pomiędzy państwami kapitali 
stycznymi. Dopiero socjalistyczne zasa­
dy polityki gospodarczej w państwach 
nowej demokracji dały możność jak 
najszerszej współpracy ekonomicznej, 
co znalazło szczególnie swój wyraz w 
długoterminowych układach gospodar­
czych, a także w wymianie dóbr kultu­
ralnych, której najlepszym przykładem 
mogą być stosunki polsko-czechosło­
wackie.

W łoski Front Demokratyczny 
dem askuje p row ok acje  reakcji

Pomnik Bojowników Getta

W czoraj na terenie b. getta warsza wskiego odbyło się uroczyste od­
słonięcie Pomnika Bojow ników Getta (Foto SAP)

Tendencyjne pogłoski oskarżają 
lew icę o przpgoiowanie powstania

Dziś po południu pism o „G iornale die Sera" opubliko­
w a ł o  wiadom ość o  istnieniu rzekomego planu „K", opra­
cowanego jakoby przez kierow nictw o Frontu  Ludowego z 
inspiracji partii kom unistycznej. W  myśl tego planu kie­
rownictwo Frontu  zam ierzało jakoby ogłosić fałszywe da­
ne wyborów zmyślone przez siebie.
Plan ten miał zarazem przewidy­

wać wybuch powstania ludowego 
Po ogłoszeniu tej zmyślonej całko­

wicie wiadomości delegacja posłów 
lewicowych z b. min. Scoccimarro na 
czele udała się natychm iast do min. 
spraw  wewn., gdzie otrzym ała za­
pewnienie, że w  najbliższych godzi­
nach ukaże się oficjalne zaprzeczenie 
rządu na tem at istnienia rzekomego 
spisku .Erontu Ludowego.

Oszustwa wyborcze prawicy
RZYM (PAP). Kom itet W ykonaw­

czy Frontu  Demokratyczno-Ludowe- 
go ogłosi! odezwę do swoich człon­
ków, w której podkreśla z uznaniem

Rząd  a t e ń s k i  m o r d u j e  
b o h a t e r ó w  r u c h u  o p o r u

Protest przeciw  skazaniu  
na śm ierć Beatp Kitskis

Skazanie przez grecki sąd monarcho - faszystowski bohaterki 
ruchu oporu — Beaty Kitskis na karę śmierci wywołało falę obu­
rzenia w całym świecie.
Zarząd Główny Polskiego Towa­

rzystw a Przyjaciół Demokratycznej 
G recji opublikował w związku z tym  
następujący protest:

„Polskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dem okratycznej G recji podnosi n a j­
ostrzejszy protest przeciwko fali 
krwawego terroru , jaki rząd Sofuli- 
sa-Tsaldarisa stosuje wobec ludno­
ści Grecji.

Każdy dzień przynosi nowe zastra 
szające wieści o m asakrach, dokony­
w anych na bezbronnych przeciwni­
kach politycznych przez greckich fa 
szystów.

Ostatnio dowiadujemy się, że przy 
gotowuje się nowy m ord sądowy, na 
osobie niezłomnej bojowniczki o 
wolność Grecji, Beaty Kitskis. Bea-

W alny Zjazd ZNMS opowiada się  
za jednością młodzieży akademickiej

Drugi dzień obrad
W ciągu drugiego dnia obrad Trzeciego Powojennego Walnego 

Zjazdu ZNMS uchwalono wniosek w  spraw ie w ysłania depesz do 
tow. tow. Cyrankiewicza i Gomułki w itających zapowiedź zrealizo­
w ania w krótkim  term inie całkowitej jedności klasy robotniczej. 
Zjazd złożył na ręce przywódców ruchu robotniczego zapewnienie, 
że wszyscy członkowie Związku swoją wytężoną pracą pomagać 
będą zjednoczonej partii w odbudowie k ra ju  i zapowiedział zreali­
zowanie jedności dem okratycznej młodzieży akadem ickiej. W czasie 
obrad na sali zjawił się gorąco w itany przewodniczący Rady Na­
czelnej PPS tow. St. Szwalbe.
Na wstępie obrad uchwalono wnio

sek dotyczący w ysłania depesz do 
sekretarzy generalnych PPS i PPR, 
a następnie w ybrano komisję: s ta ­
tutow ą i wnioskową, które natych­
m iast rozpoczęły pracę.

Sprawozdanie 
Komisji Mandatowej

Komisja M andatowa złożyła spra 
wozdanie, z którego wynika, że na 
zjeździe obecnych jest 129 upraw ­
nionych do głosowania delegatów 15 
środowisk Związku. Najliczniej re ­
prezentow ane jest środowisko w ar­
szawskie, gdyż posiada aż 18 dele­
gatów. Na dalszych miejscach sto­
ją  Kraków  (15) Gliwice (13) i Łódź 
(12). Po sprawozdaniu Komisji u- 
chwalono regulam in Zjazdu, który 
przyjęty został jednomyślnie przez 
wszystkich delegatów.

Sprawozdanie polityczne 
tow. liałoiiia

Sekretarz Generalny KW ZNMS 
tow. Hałoń złożył następnie spra­
wozdanie polityczne. Stanowiło ono 
podsumowanie dotychczasowych 
prac Związku i zawierało wskazania 
oraz m etody realizacji celów nowe 
go etapu, poprzedzającego jedność 
dem okratycznej młodzieży akadem i­
ckiej.

Temu problemowi tow. Hałoń po­
święcił stosunkowo dużo m iejsca o-

m awiając bazę ideologiczną przy­
szłe; zjednoczonej organizacji.

Tow. Hałoń stw ierdził, że organiza 
cja ta  stanowić będzie wielki krok 
naprzód w pracach, akadem ickiej or 
ganizacji ideowo-wychowawczych i 
zwiąże jeszcze bardziej całą demo­
kratyczną młodzież akadem icką. Po- 
zw oli ponadto bardzej niż dotych­
czas w prowadzać te reform y na wyż 
szych uczelniach, które dotychczas 
z powodu rozproszenia wysiłków po 
szczególnych organizacyj nie znaj­
dowały w  młodzieży akadem ickiej 
dość mocnego poparcia.

Po przem ówieniu tow. Hałonia 
Zjazd uchw alił wysłanie trzech de­
pesz z pozdrowieniami do Między­
narodowego Związku Studentów  
(IUS) w Pradze, do Studenckiej Sek­
cji Czechosłowackiej Socjalnej rib- 
mokracji i tow. tow. Fierlingera i 
Lindanera. przywódców CSD.

Sprawozdanie organizacyjne
Drugi sekretarz KW ZNMS tow. 

K ulpińska złożyła następnie sprawo 
zdanie organizacyjne, k tóre obrazo­
wało dotychczasowy rozwój Związ­
ku na przestrzeni lat powojenych o- 
raz było podsum owaniem  prac 
ZNMS-owców w  Zarządach B rat­
nich Pomocy i Kół Naukowych 
Specjalny ustęp z tego przem ówie­
nia poświęciła referen tka udziałowi 
ZNMS-owców w pracy Rady i póź­

niej Federacji Polskich O rganiza­
cyj Studenckich. Je ś li idzie o wzrost 
ilościowy członków Związku, '  je ­
go stan  liczebny wzrósł z 650 w  r. 
1946 do około 6000 w r. 1948 (już po 
uwzględnieniu weryfikacji).

Jako ostatni punkt przedobiednich 
obrad nastąpił wybór Komisji M at­
ki w liczbie 15 członków.

Sprawozdanie gospodarcze
Po obiedzie jako pierwszy zebrał 

glos tow. Krogulec skarbnik Zwią­
zku, składając sprawozdanie gospo­
darcze. Po nim  składały sprawozda 
nie Komisja Rewizyjna, k tóra 
staw iła wniosek o udzielenie absolu­
torium  ustępującem u KW, po czym 
n a s t ą p i ło  sprawozdanie C entralne­
go Sądu ZNMS-u.

ta  Kitskis, żona słynnego profesora 
Politechniki Ateńskiej, przewodni­
czącego Towarzystwa Przyjaźni 
Grecko - Radzieckiej, w raz ze swy­
mi córkam i b rała  czynny, niezm or­
dowany i bohaterski udział w  walce, 
przeciwko okupantowi hitlerow skie­
mu; chluba inteligencji ateńskiej, ta 
bohaterska kobieta-m atkn jest sym ­
bolem walczącej Hellady. Ale m onar 
cho -  faszyści w łaśnie dlatego chcą Trygve Lie.

zniszczyć ten symbol, chcą zamordo­
wać Beatę Kitskis, k tóra została 
skazana na śmierć za swą wierność 
ludowi, za to, że odmówiła w yrze­
czenia się swych przekonań dem o­
kratycznych.

A pelujem y do opinii św iata cywi­
lizowanego i wzywam y tych wszy­
stkich, którym  drogie są wspomnie­
nia w alki z hitleryzm em , aby nie do 
puścili do zamordowania przez by­
łych współpracowników okupanta 
w ybitnej greckiej patriotki.

Żądamy natychm iastowego uwol­
nienia Beaty Kitskis".

Protest wysłał również Zarząd 
Główny Ligi K obiet adresując go na 
ręce Sekretarza Generalnego ONZ

Proces Ursinp'ego i 15 spiskow ców  
rozpoczął się tu Bratysławie

BRATYSŁAWA (obsł. wł.). Przed czańskim, b. min. spraw  zagr. rzą- 
trybunałem  narodowym  w B ratysła- du słowackiego,
wie rozpoczął się proces przeciwko 
b wicepremierowi Czechosłowacji 
z ram ienia b. słowackiej partii de­
m okratycznej Ursiny'emu, jego sekre 
tarzowi osobistemu Obuchowi, oraz 
14 innym  osobom, ktróe pozostawały 
w kontakcie ze skompromitowanymi 
działaczami słowackimi — zdrajca­
m i jeszcze z okresu okupacji — i 
tworzyły w  Czechosłowacji organi­
zację spiskową.

Obuch oskarżony jest o u trr. m y ­
wanie kontak tu  z Durczanskym  i 
pi zesyłanie sprawozdań zagranicę, 
co najm niej raz w  tygodniu.

P rokurator żąda kary  śmierci dla 
Obucha i Culena, k tóry  przekazywał 
m ateriały  stanowiące tajem nicę pań 
stwową do przebywającego obecnie 
na tery torium  W atykanu b. „amba­
sadora Słowacji" — Sidora. Dla U r-

A kt oskarżenia zarzuca U rsiny'e- siny'ego i pozostałych oskarżonych 
mu, że od w rześnia 1946 r. do w rze- j p rokurator domaga się kary  od 5 do 
śnia 1947 r. przekazywał Obuchowi i 10 la t więzienia. W pierwszym dniu 
m ateriały  stanowiące tajem nicę pań j rozpraw y zeznawali oskarżeni. P ro- 
stwową, wiedząc dobrze, że Obuch j ces trw ać będzie przypuszczalnie od 
pozostaje w ścisłym kontakcie z Dur t 10 do 14 dni.

.Protokół M“ bjjł falsyfikatem  
-  przyznaje brytyjski m inister

D y sk u sja
Nad wygłoszonymi w dniu przed­

wczorajszym i wczorajszym refera­
tam i wywiązała się długotrw ała i o- 
wocna dyskusja, w której zabierało 
głos około 40 delegatów.

W czasie trw an ia  dyskusji przy­
był na salę obrad, w itany owacyj­
nie przez zebranych Przewodniczą­
cy Rady Naczelnej PPS tow Szwal­
be. Tow. Szwalbe zabierał również 
głos w czasie dyskusji i omawiając 
ewolucję, jaka dokonywa się ostatnio 
w ruchu robotniczym podkreślił 
wpływ stosunków ekonomicznych, 
społecznych i ideologicznych. Om a­
wiając rolę przyszłej jednolitej orga 
nizacji młodzieży akadem ickiej tow. 
Szwalbe wskazał na wielkie znacze­
nie i wpływy obu marksistowskich 
związków akademickich, ZNMS i 
AZWM Życie, na wypracowanie jej 
linii ideologicznej. Tow. Szwalbe 
podkreślił również przodującą rolę 
obu tych organizacyj, jaką odgry­
wać one będą niewątpliwie w przy­
szłej, zjednoczonej organizacji m ło­
dzieży studiującej.

L O N D Y N  (P A P ) . M in is te r  bez trft; I że  je s t  a u to re m  te g o  p ro to k ó łu  M !n. 
P q_ i M cN eil w o d p o w ie d z i n a  in te rp e la c ję , ; M cN eil nie p o d a ł  n a tfv ts k a  a re sz to -  

e ś w ia d c z y ł d z is ia j w  Iz b 'e  G m in , że : w a n e g o . 
o s ła w io n y  „ p ro to k ó ł M “ , k tó ry  z a w :e-1
ra t rzek o m y  p lan  k o m u n is tó w  w y w o ła - 1 W a r to  p rz y p o m n i , że w k ró tc e  po  
n ia  z am ieszek  w  N iem czec h  Z a c h ó d -  j o p u b lik o w an iu  „ p ro to k ó łu  M “ m in. 
nich., ce lem  s a b o to w a n ia  p la n u  M a r-  j M c N e il o św ia d c z y ł w  Izb ie  G m in , iż  
sh a lla , je s t  fa lsy f ik a te m  W ła d z e  b ry -  : rz ą d  m e  m a ż a d n y c h  p o d s ta w , by 
ty jsk ie  a re s z to w a ły  p e w n e g o  N iem ca , | k w e s tio n o w a ć  a u te n ty c z n o ś ć  te g o  d o - 
k tó ry  w  c z a s ie  p r z e s łu c h a n ia  zezn a ł, k u m en tu .

Thorez naw ołuje do jedności 
wszystkich demokrato u’ francuskich

PARYŻ (PAP). Sekretarz general­
ny francuskiej partit komunistycznej 
Thorez wygłosił na stadionie Buffal- 
lo w obecności 60 tys. osób przemó­
wienie, w którym  rozwinął program 
polityczny partii i wezwał do jedno­
ści wszystkich republikanów i szcze­
rych patriotów.

Po odczytaniu 17 punktów  rezo- 
iucji Komitetu Centralnego partii 
komunistycznej. Thorez oświadczył: 
P rog ram  ten może być wcielony w 

życie jedynie przez rząd jedności de­
m okratycznej, w którym  klasa ro ­
botnicza i jej partia komunistyczna 
odgrywać będą decydującą rolę. 
Przeciwko temu programowi, odpo­
wiadającemu całkowicie dążeniom 
ludu francuskiego n ik t nie może wy­

sunąć żadnych poważnych zastrze­
żeń. RPF (partia de Gaulle'a) ogłasza 
w Marsylii, żc nie ma programu.
Powiedzmy otwarcie — programu 
do ujawnięnia!"

Kończąc swoje przemówienie Tho­
rez oświadczył: ..Bardziej niż kiedy­
kolwiek wyciągamy dziś braterską 
dłoń do pracowników-socjalistów. 
którzy mogą obecnie stwierdzić, ja ­
ka przepaść dzieli Guesde‘a i Ja - 
urcs‘a od Bluma i Mocha. Bardziej, 
niż kiedykolwiek, wyciągamy b ra ­
terską dłoń do katolików, przywią 
zanych do idei postępu i wolne ści 
wyciągamy braterską dłoń do praw - 
dziwycl bojowników Ruchu Oporu i 
do wszystkich demokratów."

zdyscyplinowaną postawę szerokich 
mas społeczeństwa w pierwszym  
dniu wyborów. Odezwa wyraża rów­
nocześnie ubolewanie z powodu nie­
zliczonej ilości oszustw wyborczych, 
popełnionych przez chrześcijańską 
demokrację, i organizacje religijne 
działają te w  porozumieniu z tą par­
tią. Jak  stwierdzono, w  wielu obwo­
dach wyborczych wręczono głosują­
cym kartk i z zaznaczonym godłem 
chrześcijańskiej demokracji. W wy­
padku jeśli głosujący nie zauwa­
żył, że głosował na inną listę, kartkę 
unieważniano, ponieważ posiadała 
ona dwa odrębne znaki. W jednym 
tylko obwodzie rzymskim wpłynęło 
około 300 tego rodzaju kartek .

Fałszerstw  takich chrześcijańska 
dem okracja dokonywała nie tylko z 
zamiarem unieważnienia głosów 
przeciwników politycznych, lecz rów­
nież celem spowodowania zam knię­
cia komisji wyborczych i sprowoko­
w ania w  ten sposób incydentów. 
Fakty takie zanotowano nie tylko w  
Rzymie, lecz Mediolanie, Neapolu, 
Taranto, Anconie itd.

Min. Scclba przyznaje się do 
oszustw wyborczych

Na stwierdzone liczne oszustw* 
Front Demokratyczno-Ludowy zare­
agował natychm iast, wysyłając dele­
gację do m inistra spraw  wewn. F ał­
szerstwo było tak zręcznie zrobione, 
że znak przy godle chrześcijańskiej 
dem okracji mógł uchodzić za usterkę 
druku.

Wobec słusznych żądań Frontu 1 
wagi oskarżenia, min. Scelba był 
zmuszony opublikować kom unikat, w  
którym  oficjalnie przyznał, że stw ier 
dzono podobne fałszerstwa.

Z OSTATNIEJ CHWILI 
Pierwsze wyniki

Red. Rudnicki telefonuje:
Głosowanie do obu izb parlam entu  

włoskiego zakończyło się dziś o go­
dzinie 2 popołudniu. Podkreślić na­
leży, że w ciągu obu dni nie noto­
wano na terytorium  Włoch praw ie 
żadnych incydentów.

W chwili obecnej znane są dopie­
ro pierwsze, bardzo fragm entarycz­
ne, w yniki wyborów. F rekw encja 
wyborcza osiągnęła 83 proc. (w po­
przednich wyborach w czerwcu 1946 
wynosiła ona 89 proc.).

Według danych uzyskanych przeze 
m nie przed chwilą w redakcji „Avan 
ti“, pierwsze w yniki głosowania do 
senatu są następujące: Bolonia —
obliczono 19 obwodów na 192, F ront 
Ludowy 6.000 (42 proc.), dem okracja 
chrześcijańska 5.100, S aragat 1.560.

Florencja — obliczono 52 obwody 
na 350. F ront Ludowy 11.200, demo­
kracja chrześcijańska 14.900, blok na­
rodowy 2.900.

K astella Mare — obliczono 28 na 
44 obwody wyborcze. F ront Ludowy 
7.900, dem okracja chrześcijańska 
5.800, blok narodowy 460, m onarchi­
ści 870.

T aranto  — obliczono 19 na 196. 
F ront Ludowy 1950, dem okracja 
chrześcijańska 1.320, blok narodc*vy 
620.

B ari — obliczono 10 na 150. F ront 
Ludowy 1.230, dem okracja chrześci­
jańska 3.340, republikanie 430.

Neapol — obliczono 8 na 1000. 
F ront Ludowy 1.400, dem okracja 
chrześcijańska 1.900.

Według danych redakcji „A vanti“, 
obliczono dotychczas dopiero 43 proc. 
głosów. Dane te mogą jeszcze ulec 
zmianom.

( z a n g  K a i - s z e k  
p r e z ^ id e n le in  C h in

NANKIN (obs. wl.). Chińskie Zgro 
msdzenie Narodowe wybrało ponow 
nie Czang Kai szeka prezydentem  
państw a na okres następnych 6 lat, 
większością 2430 głosów przeciw  269. 
Poprzedniego dnia Zgrom adzenie u - 
chwaliło nadzwyczajne pełnomocni­
ctwa dla prezydenta państw a na o- 
kres „mobilizacji antykom unistycz­
nej".
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Poittiiilr G mitianau/
T E Ż E H  jakiś naród jest w  stanie ocenić i zrozumieć ogrom zbrodni, 

których ofiarą padł naród żydowski w la tach  ostatniej wojny, te  
będzie to naród polski. Na naszych oczach w bestialski sposób mordo* 
wano setki tysięcy Żydów, w naszych domach ukrywaliśm y tych n ie­
licznych, którzy jak  ścigana zw ierzyna uciekli z miejsc odosobnienia 
i  kryć się musieli przed śmiercią, w naszych uszach pozostał jęk n ie­
ludzko zabijanych żydowskich dzieci, kobiet i starców — jeszcze dziś 
pam iętam y mdiy zapach palących się domów z ludźmi.

To, co przeżywali Żydzi, zrozumiemy my, Polacy — tak  jak  rozum ie­
j ą  Rosjanie, Czesi i  Jugosłowianie — lepiej od innych narodów również 
dlatego, że hitlerowscy cprawcy nie szczędzili również naszych rodzin 
I naszych domów. Wiemy, do czego zdolna jest ludzka bestia, wiemy, 
Jak konsekwentnie i jak  okrutnie potrafi postępować człowiek otum a­
niony i w ym usztrowany przez swoich przełożonych.

O tych czynach hitlerow skich żandarm ów  1 o tych rozm iarach 
rodnlenla, Jakie obserwowaliśmy w  narodzie niemieckim, nie wolno » •  
pomnieć.

*— Nie dlatego, żeby się mścić 1 żeby podsycać to uczucie nienawiści, 
k tóre powstało w sercu każdego Polaka i Żyda. I nie dlatego, żeby do­
czekać się stosownej chwili dla odwetu i spłacić dług za tych, co zginęli- 
T aka postawa byłaby niesłuszna i błędna. Bo s tra t poniesionych nic nie 
Jest w stanie wyrównać. Bo żadna zbrodnia nie upraw nia do zemsty.

PA M IĘTA Ć  o zbrodniach niemieckich musimy dlatego, żeby uezynM 
*  wszystko, aby się one nie mogły w  przyszłości powtórzyć. Do tego 
oeln prowadzi po pierwsze, żądanie ukarania winnych, po drugie, w al­
ka a Ideologią, k tóra podobne czyny uspraw iedliw iała i sankcjonowała, 
pe trzecie, zniszczenie wszystkiego, co umożliwiło rozwój te j ideologii, 
po czwarte, zbudowanie takich form  ustrojowych, k tóre by usunęły pod­
staw y nienawiści i zawiści Jednego człowieka w  stosunku do drugiego.

Jedną z form  upam iętniania w ielkich w ydarzeń e*y w ybitnych ludzi 
Jest staw ianie pomników, które na codzień każdemu przechodniowi u n a ­
oczniają przeszłość, każąc się mu zastanowić nad tym, co minęło, a było 
ważne, pomyśleć o ludziach, którzy odeszli, ale swoim życiem, w alką 
1 pracą zasłużyli na pamięć przyszłych pokoleń.

Takim  pomnikiem Jest odsłonięty wczoraj pomnik powstańców
warszawskiego getto. Symbolizuje on bezpośrednio w alkę o prawo do 
iyoia, jaką stoczyli bohaterscy powstańcy żydowscy przed pięcioma la ­
ty. Ta w spaniała i tragiczna zarazem dem onstracja przeciwko okrucień­
stw u i nienawiści, przeciwko zasadzie hitlerow skiej „siła przed prawem*', 
przeciwko pogwałceniu wszelkiej etyki — m a znaczenie szersze. D late­
go w pom niku postawionym wśród ru in  getta widzimy z m aterial,zov.a- 
ny dowód całej m artyrologii narodu żydowskiego... i ogromu zbrodni 
narodu niemieckiego. Sześć milionów ńzrko zamordowanych Żydów mó­
w i przez ten pomnik o tym , czym był Hitler, czym byli hitlerowcy, czym 
sta ł się pod ich kierownictwem  naród niemiecki.

D LACZEGO ten  pomnik stanął w Polsce, chociaż Żydów mordowano 
w całej Europie, chociaż z liczby sześciu milionów tylko połowa to 

byli obywatele państw a polskiego? W łaśnie dlatego, że my, Polacy, le­
piej niż inne narody rozumiemy skalę zagadnienia i niebezpieczeństwo 
podobnego precedensu. Na Żydach plany H itlera nic kończyły się...

A plany Jakiegoś nowego „Hitlera", który tak  łatwo może się u ro­
dzić w klim acie stworzonym przez im perialistów  i podżegaczy w ojen­
nych? Nie znamy ich i nie chcemy poznać. Zrobimy wszystko aby ich 
ew entualny twórca nie mógł rozpocząć zbrodniczej działalności.

Hasła na 1 Ho/a

J  c e l n o ś ć  B t ł a s y
n i w e c z y noclzie/e reolicj#

Co nie b*~ło przewidziane w planie Marshalla.

W czasie rozruchów w Bogocie, gdzie odbywała tlę  Konferencja Panamerykdńska, 'Marshall „ukrył się
w bezpiecznym  miejscu".„

A f ; s .  J e r w Ę j  Z a r u b a

Gdziekolwiek klasa robotnicza by­
ła zespolona i zjednoczona — reakcja 
ponosiła klęskę. Rozbicie klasy robo­
tniczej przynosiło korzyści wstecz- 
nictwu. Nasze polskie doświadczenia 
wskazują na to samo. Okres między­
wojenny, w którym klasa robotnicza 
w Polsce, rozbita na dwa zwalczają­
ce się nawzajem obozy, nie stanowiła 
żadnej siły politycznej, był okresem 
narastania faszyzmu, wykorzystujące­
go rozłam .polskiego proletariatu.

W okresie powojennym polska kla­
sa robotnicza wyciągnęła właściwe 
doświadczenia z przeszłości. Nastąpił 
okres współpracy obu nurtów ruchu 
robotniczego w Polsce, którego wy­
nikiem jest obecny etap, poprzedza­
jący organizacyjne zjednoczenie PPS 
i PPR. Właśnie ścisła współpraca pe- 
perowców i socjalistów przyczyniła 
się w najpoważniejszym stopniu do 
rozbicia obozu legalnej i nielegalnej 
reakcji w Polsce Ludowej, do^rozłado^ 
wania podziemią i bankructwa jego 
sojusznika w postaci mikołajczykow- 
skiego PSL. Zjednoczona klasa robot 
n icza  w  Polsce rokbljs pozostałe, is t 
niejące jeszcze i działające ośrodki 
reakcji w każdej postaci.

Cele i zadania 
Niemieckiej Komisji Gospodarczej

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Wincentę/ Pstrowski
W S rÓ D  wielu żołnierzy, działaczy 1 ideologów, którzy przejdą do 

naszej historii, Jako tw órcy i budowniczy nowego ładu i nowego 
stylu życia w Polsce Ludowej, znajdzie się niewątpliw ie nazwisko tow. 
W incentego Pstrowskiego.

Kim był Pstrowski, wiedziało w  Polsce każde dziecko i z szacun­
kiem mówił o nim  każdy obywatel. Ten górnik, świadomy swych obo­
wiązków 1 zadań stał się symbolem robotnika polskiego, dla którego 
p iaca  nad odbudową i przebudow ą k raju  była celem i sensem życia.

Pstrow ski nie czekał aż mu ktoś powie, co m a robić 1 jak  ma robić. 
Rozumiał, że robotnik polski, k tóry  sta l się gospodarzem u siebie w o j­
czyźnie. musi być czynnym współtwórcą nowej rzeczywistości i że tylko 
od jego wysiłków, od jego inicjatyw y i od jego ofiarności zależy przy­
szłość Polski. *

Hasło współzawodnictwa pracy, rzucone przez. tow. Pstrowskiego, 
przyniosło Polsce nieocenione w prost wartości. M aterialne — bo przy­
śpieszyło tem po odbudowy kraju , m oralne — bo zespoliło cały nasz 
św iat pracy w  walce o lepsze jutro.

Dlatego dziś, kiedy śmierć W incentego Pstrowskiego okryła żałobą 
cały kraj, składam y głęboki hołd jego zasługom. Wieść o te j bolesnej 
stracie, który położył kres jego życiu, specjalnie odczuł polski świat 
pracy.

Ale rzucony przez Pstrowskiego siew przyniósł bogaty plon. a każdy 
dzień plon ten pomnaża stokrotnie. W ierny syn swojej ojczyzny i za­
służony bojownik wspólnej spraw y może spoczywać w spokoju.

Berlin, to kwietniu
Gdy szef radzieckiej administracji 

wojskowej w Niemczech, marszałek 
Wasyli Sokołowskij, opublikował w 
prasie niemieckiej swój rozkaz nr 32 
o utworzeniu Niemieckiej Komisji 
Gospodarczej (Deutsche Wi rtschafta­
ko mm ission — DWK), aa zachodzie 

j podniesiono wielką wrzawę, wołając, 
że Rosjanie dążą do powołania rządu 
wschodnich Niemiec. m Rzeczywistość 
jednak wyglądała inaczej.

„Celem wciągnięcia niemieckich 
czynników demokratycznych do ak- 
tywniejszego uczestniczenia w odbu­
dowie kraju — czytamy w rozkazie 
nr. 32 o DWK — jak również dlą dal­
szego rozwoju pokojowej gospodarki, 
zostaje powołana Niemiecka Komisja 
Gospodarcza".

W skład Komisji Gospodarczej
wchodzą: przewodniczący, dwaj za­
stępcy i członkowie Komisji, trzej 
przedstawiciele Związków Zawodo­
wych, dwaj delegaci Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, następnie —
przedstawiciele pięciu krajów nie­
mieckich w strefie wschodniej i prze. 
wodniczący centralnych zarządów: fi­
nansów, przemysłu, transportu, han­
dlu międzystrefowego i zagranicznego, 
poczty, energetyki, pracy i opieki 
społecznej, rolnictwa, spraw przesie­
dleńczych, Urzędu statystycznego i 
centralnej komisji sekwestrów i kon­
fiskat.

Zadaniem Komisji jest kontrola od­
budowy i rozwoju przemysłu pokojo­
wego, oraz koordynacja działalności 
niemieckich zarządów centralnych po 
szczególnych gałęzi życia gospodar­
czego. .

Komisja Gospodarcza — jak powia­
da rozkaz nr. 32 — zobowiązana jest 
również zapewnić terminowe wyko­
nywanie przeznaczonych na repara­
cje, dostaw towarów ofaz czuwać nad 
zaspokojeniem potrzeb radzieckich 
wojsk okupacyjnych w Niemczech. 
Komisja wykonuj# oczywiście 6we

N a p i s a ł  
M .  R o d k a u / i ń s k i

funkcje pod kontrolą radzieckiej ad­
ministracji wojskowej (SMA).

Po- wydaniu tego rozkazu, pod ko­
niec ub. miesiąca odbyło się pod prze. 
wodniotwem Heinricha Rau'a, mini­
stra w rządzie Brandenburgii, uczest­
nika walk w Hiszpanii, pierwsze po­
siedzenie komisji. Na posiedzeniu tym 
określono dokładnie jej cele. zadania 
i kompetencje.

Władze komisji
Komisja Gospodarcza mą zastąpić 

dotychczasowe, centralne zarządy go­
spodarcze. Prace bieżące wykonywać 
będzie stały sekretariat Komisji. W
skład jego weszli: Heinrich Rau
(przewodniczący) oraz czterech za­
stępców: Bruno Leuschner (planowa­
nie), Fritz Selbmano (przemysł), dr. 
Kastner (finanse i banki) i Luitpold 
Steidle (gospodarka rolna, praca i 
przesiedleńcy). Ponadto w skład sta­
łego sekretariatu wchodzą: Hans Jen- 
dretzky (Związki Zawodowe), Vie- 
week (Samopomoc Chłopska), Georg 
Haadtke (handel i komunikacja) oraz 
Erwin Lampka. Poszczególni ministro­
wie rządów krajowych mogą być do­
puszczeni do obrad Komisji z głosem 
doradczym, jeśli wymagać tego bę­
dzie rozpatrywane przez sekretariat 
Komisji specjalne zagadnienie. Zgod­
nie z rezolucją uczestników pierwszej 
konferencji, ,,Niemiecka Komisja Go­
spodarcza służyć będzie w pierwszym 
rzędzie sprawie gospodarczej i poli­
tycznej jedności Niemiec".

Zwraca również uwagę, że w pra­
cach sekretariatu jak i na plenum Ko­
misji biorą udział zarówno przedsta­
wiciele wszystkich zblokowanych w 
strefie radzieckiej stronnictw poli­
tycznych, jak i związków zawodo­
wych.

„Neues Deutschlaind", omawiając

P ro to E c m ij  moi c ł a / p
A n t o n i  P o k o r s k i

N ikt partii robotniczych nie budo­
w ał dla zaspokojenia am bicji dzia­
łania, dla zdobycia sławy wodzów 
proletariatu . M arksistowskie partie 
pow stały jako konieczność historycz­
na i natu ra lny  zupełnie przejaw  pla­
nowego kierowani# w alką klasową 
proletariatu , która w swym począt­
kowym okresie była nieskoordyno­
w ana 1 odruchowa. P artie  proleta­
riackie były uzewnętrznieniem  na­
strojów  politycznych, rezultatem  szu­
kania skutecznego narzędzia walki. 
Tym narzędziem stały się w łaśnie 
partie.

Rozbicie polityczne w obozie ro­
botniczym, spowodowane przez opor- 
tunistyczny reform izm, syndykalizm, 
czy anarchizm , wynikało albo z ule­
głości wobec nacisku, wywieranego 
przez kapitalistyczne ośrodki myśli i 
działania, albo z b raku konsekwencji 
w  przysw ajaniu ideologii m arksi­
stowskiej. Zawsze jednak u podłoża 
tego rozbicia tkw ił błąd 1 obce k la­
sowo wpływy. Wrogie naleciałości 
zmierzały zawsze do odsuwania i 
zniekształcania obrazu ustroju so­
cjalistycznego. Socjalizm — główny 
cel wysiłków i walki klasy robotni­
czej — był przysłaniany frazeologią 
e= często naw et bardzo radykalną —

po to, aby skuteczniej można było 
ham ować tempo w alk klasowych.

Te ogólne zasady w arto  przypom­
nieć w łaśnie w  momencie, kiedy pol­
ska klasa robotnicza buduje poprzez 
pogłębienie jednolitego frontu jed ­
ność organiczną.

P artia  — to narzędzie w alki k la­
sowej, prowadzącej do socjalizmu. 
Skuteczne posługiwanie się tym  na­
rzędziem, to najwyższa umiejętność. 
I dlatego na przem iany zachodzące 
w łonie partii robotniczych, należy 
patrzeć z punktu  widzenia celu głów-* 
nego, jakim  jest socjalizm.

Z tych w łaśnie powodów w  pew­
nych okresach historycznych pożą­
dane, zdrowe i konieczne było prze­
prowadzanie rozłamów po to, aby 
eliminować obce partii narośle. Nie 
jest trudno przewidzieć następstwa 
uporczywego podtrzym ywania zasad 
jedności organizacyjnej np. PPS. w 
okresie okupacji Gdyby tego rodza­
ju  tendencje górowały nad główny­
mi zagadnieniami ideologicznymi le­
wicy socjalistycznej, zorganizowanej 
w RPPS, partia w swej ogromnej 
masie mogłaby zejść na manowce, 
mogłaby w poważnym etapie rozluź­
nić, a naw et zgubić całkowicie kon­
tak t z  k lasą robotniczą. Poważny

udział PPS w budowie Polski ludo­
wej zawdzięczamy w dużej mierze 
temu, że działali w PPS w okresie 
przedwojennym  działacze tej miary, 
jak  Próchnik, Dubois i Barlicki, że 
istniały „Płomienie", że w okresie 
okupacji lewica pepesowska w yraź­
nie odgrodziła się organizacyjnie od 
WRN.

Jeżeli w określonych w arunkach 
rozłam oczyszcza atm osferę i pozwa­
la skutecznie demaskować oportu­
nizm i ugodowOść — to jakże donio­
sły jest każdy ak t jednoczenia orga­
nizacyjnego klasy robotniczej na ba­
zie rewolucyjnej i marksistowskiej 
ideologii. W takiej sytuacji, kierow a­
nie się wyłącznie patriotyzm em  or­
ganizacyjnym, przenoszenie go ponad 
sprawy budowy nowej, zjednoczonej 
partii równałoby się utrudnianiu, a 
naw et zaprzepaszczaniu sprawy so­
cjalizmu.

Tow Gomułka-W iesław stwierdził, 
że jednolitofrontow a współpraca par­
tii robotniczych, nie przekształcona 
w porę w jedność organiczną, — sta­
łaby się wreszcie zjawiskiem reak­
cyjnym. I dlatego ani przemówienie 
tow. Cyrankiewicza, otw ierające no­
wy etap, ani artykuł tow. Gomułki- 
W iesława nie mogły zaskoczyć so­

cjalisty, dla którego każda party jna 
organizacja klasy robotniczej jest 
tylko narzędziem walki. Jeżeli to na­
rzędzie można udoskonalić — jest 
w takiej sytuacji powód jedynie do 
zwiększenia dotychczasowego wysił­
ku, zmierzającego do likw idacji or­
ganizacyjnego rozdwojenia, do prze­
zwyciężenia błędów przeszłości.

Praca wychowawcza, podejmowa­
na na nowym etapie przez obie p ar­
tie robotnicze, ma na celu przede 
wszystkim pogłębienie w masach 
partyjnych znajomości problemów, 
związanych z budową socjalizmu. 
Praca ta wiąże się zatem ściśle z upo­
wszechnieniem przeświadczenia, że 
rozbicie organizacyjne klasy robot­
niczej jest jedną z trudności, którą 
należy przezwyciężyć. Bo mimo. że 
drogi wiodące do socjalizmu są w 
każdym kraju  inne, zależne od stanu 
sił gospodarczych i w arunków  histo­
rycznych — socjalizm jest jeden. 
Przyspieszyć jego budowę można tyl­
ko poprzez wyrównanie różnic Ideo­
logicznych i taktycznych w całej 
klasie robotniczej. Wtedy bowiem 
uzyskuje się najważniejsze: pomna­
żanie siły, k tóra w  w arunkach roz­
dwojenia organizacyjnego zawsae 
ulega osłabieniu.

strukturę Komisji na marginesie sy­
tuacji gospodarczej w Niemczech, 
podkreśla, że „w ostatnich miesią­
cach było naglącą koniecznością u- 
tworzenie centralnej i odpowiedzial­
nej instytucji, która by samodzielnie 
kierowała planową gospodarką strefy.. 
Szczęśliwym rozwiązaniem tego zaga­
dnienia jest oddanie nowej instytucji 
w ręce tak doświadczone jak Heinri­
cha Rau'a, Selhmanna i K utnera , któ_ 
rzy w charakterze ministrów w rzą­
dach krajowych m ają  potrzeby stre­
fy, i będą koordynować potrzeby 
swych prowincji z zadaniami gospo­
darki ogólnostrefowej".

Gospodarka planowa
Pismo podkreśla również koniecz­

ność opracowania przynajmniej rocz­
nego planu gospodarczego który by 
zastąpił kwartalne prowizoria. Według 
oświadczenia generalnego sekretarza 
Komisji Rau'a, „przemysł prywatny 
w strefie radzieckiej znajdzie rów­
nież miejsce w nowym planie gospo­
darczym otrzymując przydziały su­
rowców".

Słuszne motywy utworzenia Komi­
sji Gospodarczej wysuwa organ CDU 
w strefie radzieckiej. „Neue Zeit". W 
niemieckiej gospodarce powojennej— 
pisze dziennik — występują często 
trudności związane * regionalnym e- 
goizmem poszczególnych krajów (czy 
11 Landów). W strefie radzieckiej 
zdarzały się nieraz pewne niedocią­
gnięcia systemu gospodarczego wy- 
woływane właśnie owym egoizmem 
Drezna czy Weimaru,. Halle czy 
Poczdamu. Powstała więc koniecz­
ność koordynacji w skali ogólnostre­
fowej.

Utworzenie Niemieckiej Komisji go­
spodarczej jest więc logicznym na­
stępstwem pewnych historycznych 
już procesów w gospodarczej admltii 
stracji strefy wschodniej. Kierowa­
nie gospodarką niemiecką w tej stre­
fie uwarunkowane było utworzeniem 
—latem 1945 r. — pięciu krajów — 
Turyngii, Saksonii, Sachsen-Anhalt, 
Brandenburgii i Meklemburgii. W kró­
tce potem powołano do życia t. zw. 
centralne zarządy poszczególnych 
gałęzi gospodarki. W dwa lata póź­
niej utworzono „Komisję Gospodar- 
czą'*, która nie była początkowo or­
ganem centralnym, ani też ustawo­
dawczym.

Demokratyzacja życia 
społecznego

Obiektywnie biorąc, utworzenie 
Komisji Gospodarczej etanowi powa­
żny krok naprzód na drodze do de­
mokratyzacji życia społecznego w 
strefie radzieckiej, wiele bowiem 
funkcji, wykonywanych dotychczas 
przez władze okupacyjne, przechodzi 
ob#cnie w ręce administracji nie­
mieckiej. Osiągnięcia W dzie­
dzinie odbudowy, dają wielkie możli­
wości rozwojowe nowej instytucji go 
•podarczej w Berlinie. Mówiąc słowa 
mi Heinricha Rau'a „jaskrawa różni­
ca między gospodarką wschodu a za­
chodu Niemiec polega na tvm. że w 
strefie wschodniej Niemcy posiada)ą 
podstawy do rozwoju demokratycz­
nej gospodarki pokojowej, podczas 
gdv w strefach zachodnich panują wa 
runki gospodarki kolonialnej pozosta­
jącej pod rozkazami amerykańskich 
monopolistów".

Dla Polski ważne jest, że powoła­
nie Niemieckiej Komisji Gospodar­
czej "jest wyrazem realizacji uchwał 
poczdamskich.

Przekora...
Mussę się wam przyznać, że m am  

jedna wyraźną słabość. Lubię pod­
różować samolotem. Bo to t szyb­
kość » wygoda % nie traci się zbyt 
wiele czasu na przebycie drogi z 
m iasta do miasta. Ponadto dobrze 
jest niekiedy spojrzeć na ziemię a 
wysoka, ogarnąć spojrzeniem spo- 
-y  szm at naszego odbudowującego 
się kraju. Ujrzeć n ich  w  miastach  
i miasteczkach, pełznące po dro­
gach auta  i wozy, skupiono domo­
stw a wiosek, krzątające się mrów­
ki ludzkie, krętą linię rzeki, soczy­
stą zieleń lasów. Niech sobie gada 
kto, co chce, ale w  podróży samolo­
tem  kryje  się szczypta poezji.

Publiczność tylk£  czasem bywa 
dziwna. Ostatni raz leciałem do 
W arszawy bodaj że z Poznania, aby 
uniknąć fatalnych połączeń kolejo­
wych z tym  miastem.

Jak pasażerów zapraszają do 
wejścia do samolotu, to nie ulega 
wątpliwości, że za chwilę będzie on 
startotoal. A w  samolocie, wyraź­
nie, ja k  wół, stoi napisane:—„P izy  
starcie i lądowaniu nie wolno pa­
lić papierosów". W czasie lotu moż­
na, ile dusza zamarzy. Myślę, że 
ten, kto polecił wywiesić tego ro­
dzaju napisy w  samolotach uczynił 
to w pewnym, określonym celu, 
kierując się względami na bezpie­
czeństwo pasażerów. Zresztą cała 
operacja startu trwa nie dłużej n i i  
ćztery, pięć m inut. Najbardziej za­
gorzały palacz może się bez trudu 
powstrzymania od palenia.

Takby się przynajm niej wydawa­
ło. Bo w  rzeczywistości „nie może". 
Gdyż jak  tylko  znaleźliśm y się w  
kabinie, przynajm niej połowa pasa­
żerów, starannie uprzednio przestu­
diowawszy ów napis, m omentalnie 
zapaliła papierosy. I  dwóch star­
szych panów  i zadowolony z siebie 
wielce młodzieniec ś księżulo o nie­
złej tuszy  i wytworna dama. Właś­
nie na złość autorowi napisu. Aby 
nikt naiwny nie sądził, że jesteśm y  
skłonni podporządkować się przepi­
som, nawet podyktowanym  wzglę­
dami na nasze osobiste bezpieczeń­
stwo. Tylko jeden jedyny pasażer, 
po krótkiej walce z  sam ym  sobą, 
schował papierosa s powrotem do 
papierośnicy.

K tóż to może wiedzieć, ile w  tym  
charakterystycznym  postępku pa­
sażerów samolotu było zw ykłej 
bezmyślności, a ile, tak bardzo ty ­
powej, polskiej przekory f  Tej sa­
mej przekory, która każe nam za­
jadle deptać „powierzone opiece pu­
bliczności" trawniki, wyrywać mło­
de, świeżo pracowicie posadzona 
drzewka w  ogrodach publicznych, 
śmiecić tam, gdzie wyraźnie napi­
sano, że „śmiecenie jest ivzbronio- 
ne“, używać pewnych dyskretnych  
przedziałów kolejowych, właśnie w  
czasie postoju pociągów na sta­
cjach. ltd . itd. Słowem popełniać 
setki drobnych wykroczeń, może ł  
niepoważnych, ale porządnie eato 
utrudniających nasze zbiorowe is t­
nienie. I  oburzać się, gdy kto  nam  
(słusznie zwraca uwagę na niezgod­
ne z dobrymi obyczajami postępo­
wanie. Ze to niby nasza wolność na 
tym  cierpi.

Tymczasem marna doprawdy to 
„wolność", która polega na nieprze­
strzeganiu pewnych, określonych 
prawideł zbiorowego istnienia. Pra­
wideł, obowiązujących po to, aby 
człek człekowi bez potrzeby nie 
wchodził na nagniotki. A możebyś- 
m y tak jednak, zamiast utrudniać, 
zaczęli ułatwiać sobie nawzajem  
życie, zaczynając od przestrzegania 
wywieszanych, ku poźytkouń pu­
bliczności, w  miejscach publica- 
nych, napisów. Przestrzegania ce­
chującego ludzi naprawdę kultural­
nych, ALFA
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Żydzi przygotowują się intensywnie 
do utworzenia własnego państwa

Projekt powiernictwa nad Palestyną 
pod obradami sesji nadzwyczajnej ONZ

TEL AVIV (SAP). Żydowska Rada Trzynastu, która 
irważana jest za tymczasowy gabinet przyszłego pańsiwa 
żydowskiego zebrała się tu na swoje pierwsze posiedze­
nie, nie zważając na propozycję rozejmu wysuniętą na 
forum ONZ, która może przekreślić możliwość utworze­
nia suwerennego państwa żydowskiego.
Rada omawiała m.in. kwestię roz-j —  ---------------------

działu tek w gabinecie oraz ewentual- j wodawczego przyszłego państwa ży- 
nego utworzenia ściślejszego gabinetu 
wewnętrznego, złożonego z 5 osób.

Na posiedzeniu Rady powzięty zo­
stał także projekt zwołania w przysz­
łym tygodniu szerszej, 37-osobowej Ra­
dy, która miałaby charakter ciała usta-

dowskiego.
Po posiedzeniu Rady nic podano wia­

domości czy omawiana była na nim 
sprawa rozejmu. Patestyńsk e kola ży­
dowskie odmawiają w tej sprawie ko­
mentarzy, ograniczając się do refero­
wania poglądów wyrażonych przez 
przedstawicieli Agencji Żydowskiej w 
Lake Success.

Według opinii panującej w Jerozoli­
mie rozejm, lub Jakikolwiek inny pro­
jekt uniemożliwiający proklamację w 
dniu 15 maja państwa żydowskiego, 
nie może absolutnie uzyskać aprobaty 
w kołach żydowskich.

Sprawa rozejmu w ONZ
N. JORK. Tymczasem obradujące we 

Fiushing Meadows w N. Jorku Zgro-

PRZEGLĄD
-PR A SY —

LINIA PODZIAŁU
Donosiliśmy naszym Czytel­

nikom o zjeździe polskich księ­
ży, b. więźniów obozu koncen­
tracyjnego w Dachau. Donosiliś 
my również o reakcyjnym wy­
stąpieniu papieża przeciwko na­
szym granicom zachodnim. Bar­
dzo ciekawe uwagi i wypowie- Wcz w 
dzi na ten temat drukuje w „Zy- j  chu pow stania 
cu Warszawy" red. J. W ołowski1 
który rozmawiał z uczestnikami 
zjazdu kaliskiego:

Ksiądz biskup sufragan włocław­
ski, Korszyński, kiedy z rąk  w oje­
wody otrzym ywał krzyż kom an­
dorski Polski Odrodzonej, był w y­
raźnie wzruszony. Średniego w zro­
stu  o m ądrej skupionej twarzy, 
schylił się w  milczeniu, potem  w y­
prostow ał się i  wypowiedział parę 
słów łamiącym ze wzruszenia gło­
sem:

madzenie Ogólne Narodów Zjednoczo­
nych poleciło komitetowi polityczne­
mu 40 głosami przy 10 wstrzymują­
cych się — rozpoczęcie natychmiasto­
wej debaty nad wnioskiem St. Zjedno­
czonych w sprawie narzucenia Palesty­
nie powiernictwa ONZ. Komitet roz­
poczyna prace we wtorek.

Nowojorski korespondent TASS-a w 
i komerń opublikowanym przez pra­

sę rac w związku z rozpoczę­
ciem n r ; .: ..yczajnej sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ w sprawie Pale­
styny, podkreśla, że celem zwołania 
tej sesji był jedynie dyplomatyczny 
mano, - USA, obliczony na to, aby 
uzyskać 2/3 głosów Zgromadzenia 
przeciwko poprzednio podjętej decyzji 
w tej sprawie. USA dąży bowiem do 
anulowania planu podziału Palestyny i 
do uniemożliwienia stworzenia nieza­
leżnego państwa żydowskiego. O tych 
dążeniach USA świadczy wyraźnie 
wybór 2 przeciwników podziału Pale­
styny na najważniejsze stanowiska 
Zgromadzenia — na przewodniczącego 
sesji oraz na przewodn czącego komi­
tetu politycznego.

A w  Palestynie ciągle wre...
JEROZOLIMA (SAP). Ostatnie de­

pesze z Palestyny donoszą, że na tere-

Touj. Baranowski przem awiał 
na konferencji PPS w Białymstoku

ny walk napływają stale z sąsiednich 
państw arabskich posiłki ochotników. 
Mimo liczebnej przewagi Arabów, Ży­
dzi stawiają zacięty opór. W okoli­
cach o znacznej przewadze ludności 
żydowskiej, Arabowie przeprowadzają 
ewakuację, która odbywa się w zupeł­
nym porządku, Żydzi wprowadzają zaś 
własną administrację.

Według wiadomości, opublikowa­
nych przez dowództwo sil arabskich, 
wojska arabskie w dalszym ciągu oble­
gają oddziały żydowskie w Miszmar 
Haemek, gdzie doszło do lokalnych 
potyczek i pojedynków artylerii. Ara­
bowie wysadzili w powietrze wszystkie 
mosty między Haifą i Miszmar Hae­
mek.

Po odjeździe ostatnich Arabów za­
mieszkujących Tyberiadę, w Haiiie 
został ustanowiony autonomiczny ży -;  ̂
dowski zarząd miejski. Komendant 
żydowskiego garnizonu upoważnił po­
licję żydowską do utrzymania porząd­
ku i bezpieczeństwa. Wydane zostały 
surowe zarządzenia zabraniające ra ­
bowania majątków arabskich, lub ata­
kowania miejsc świętych, arabskich i 
chrześcijańskich. Wszelkie wyłamywa­
nia się z tych zarządzeń, będzie suro­
wo karane.

O dsłonięcie Pomnika Bohaterom Getta 
m 5 rocznicę mjjbuchu pomstania

rocznicę w ybu- 
w  getcie w arszaw ­

skim, nastąpiło odsłonięcie pomnika 
Bojowców i Męczenników Getta. 
Pomnik stanął na placu u zbiegu u- 
lic Zam ehoffa i Anielewicza. Na u- 
roczystość przybyli przedstawiciele 
Sejm u z wicem arszałkiem  tow. 
Szwalbem i ob. Barcikowskim  na 
czele, przedstawiciele rządu z tow

ne, głos zabrał wiceprzewodniczący 
Centralnego Kom itetu Żydów w Pol 
see Józef Sak, k tóry  zobrazował prze 
bieg i charak tęr w alk w getcie. Z ko 
lei przewodniczący CKŻP A. Ber­
m an i sekretarz CKŻP Ju lian  Łazeb 
n ik  odczytali ak t erekcyjny pom ni­
ka.

W imieniu rządu E. P. przem awiał
tow. Rusinkiem  i Skrzeszewskim, i tow. min. Skrzeszewski, który okre-

— Ojczyznę naszą kochamy — 
mówił — jeśli Ojczyzna daje nam. 
mówię w imieniu wszystkich od­
znaczonych. dowód uznania, to za­
pewniam y, że dia dobra Ojczyzny 
do końca dni naszych pracować 
będziemy.

Ksiądz biskup Korszyński, k tó­
ry  w czasie mszy wygłosił długie, 
przeszło godzinne przemówienie, 
wchodząc na kazalnicę założył na 
szaty liturgiczne świeżo otrzym aną 
komandorię.

Uroczysty nastrój zadośćuczynie­
nia, panujący na zjeździe, zakłóco­
ny został w godzinach popołudnio­
wych pogłoskami o szczególnie a- 
gresywnym tonie pewnych kół za­
granicznych w odniesieniu do n a ­
szych granic na Odrze i Nysie.

Rozmawiałem z paru  księżmi. 
Nie chcieli dać wiary, by koła o 
których mówiono mogły zająć po­
dobne stanowisko.
Zwróciłem się w tedy do szeregu 
uczestników zjazdu z prośbą by ze­
chcieli się na ten tem at wypowie­
dzieć.

Wszyscy z obecnych stwierdzili, 
że tyiko nieznajomość stanu fak ­
tycznego może powodować kw e­
stionowanie polskości Ziem Odzy­
skanych. Wczoraj podałem wypo­
wiedzi ks. biskupa Korczyńskiego 
i  ks. Sobczyka. A oto inne:
— Nie będzie Polaka — oświad­
czył ks. prof, d r Biskupski — który 

by nie uważał granic na Odrze i 
Nysie jako  wynagrodzenie w ieko­
w ej krzywdy historycznej, a prze­
de wszystkim zabezpieczenia n a ­
szego niepodległego bytu przed no­
wym najazdem.

Ks. prof. Adamiecki aż uderzył 
pięścią w stół gdk gwałtownie w y­
rzekł te  słowa: |

— Dia mnie jest rzeczą jasną, żc. 
ziemie te  do Polski należą. Nie 
wiem, czy znajdzie się ten, kto by 
myślał inaczej.
Ks. prof. A ndrzejewski rzekł:

— Próba usunięcia Polski znad 
Odry i  Nysy byłaby prawdziwą 
zbrodnią na umęczonym Narodzie 
Polskim. Byłaby krzywdą!

Ks. kanonik Leśniewski, dziekan 
sieradzki, powiedział krótko:

— Kwestionowanie naszych praw  
do granic na Odrze i Nysie, to 
nonsens!

Ks prałat Biłko, rzekł zapalczy­
wie:

— Żałuję, że granice nie stoją
dalej...

Taka też była odpowiedź pozo­
stałych uczestników zjazdu, ż k tó ­
rych część obraziła się naw et na 
mnie za podobne pytania.

Że stanowisko to nie znalazło 
publicznego wyrazu na zjeździe, 
przypisać muszę specjalnem u cha­
rakterow i zjazdu.

Niemniej zwracało uwagę, że w 
czasie wspólnego obiadu, sekretarz 
generalny Związku b. Więźniów 
Politycznych, Passini, mówił o 
walce ludzkości o pokój, wspomi­
nając o walczącej Hiszpanii i Gre- 
oji. Wśród oklaskujących był ks. 
bp. Radoński, jak  i księża biskupi 
Jedwabski, Ciepliński i  Korssyuski.

przedstawiciele Wojska Polskiego, 
partii politycznych, zarządu m iasta i 
organizacyj społecznych oraz żydów 
sicie delegacje krajow e i zagranicz­
ne.

Po nabożeństwie, odprawionym 
przez rabina płk. dr. Dawida K aha-

śiił pow stanie w  getcie jako ak t wiel 
kiego bohaterstw a i poświęcenia. 
W alka w getcie nic było bojem odo­
sobnionym, lecz stanow iła fragm ent 
w alk całego narodu. Im ieniem  rzą­
du składam  hołd w szystkim  uczest­
nikom pow stania w  getcie w arszaw ­
skim — zakończył mówca.

N astępnie tow. min. Skrzeszewski 
dekonał odsłonięcia pomnika. Pom ­
nik m a kształt ściętego graniastosłu- 
pa. Na frontonie w idnieje rzeźba z 
brązu dłuta art. rzeźbiarza N atana 
Rappaporta, przedstaw iająca grupę 
bojowników żydowskich. W projek­
tow aniu b ra ł także udział inż. Leon 
Suzin.

Szereg przem ówień okolicznościo­
wych wygłosili: gen. Kuszko w imie 
n iu Wojska Polskiego, prezydent 
W arszawy tow. Tołwiński, w  imie­
niu zarządu miejskiego ob. S ilver­
m an w  im ieniu Światowego Kongre 
su Żydowskiego, Lewinson, w  imie­
niu walczącej Palestyny i M ikunic— 
sekretarz generalny komunistycznej 
partii w  Palestynie.

W dniu 18 kwietnia odbyła się w 
Białymstoku doroczna konferencja wo­
jewódzka Polskiej Partii Sociakstycz­
nej. W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele CKW PPS ttow. Baranow­
ski i Dąb.

Obrady zagaił przewodniczący 
Tymcz. Wojewódzkiego Komitetu tow. 
Butlow, który dokonał przeglądu do­
robku ideowo-politycznego PPS woj. 
białostockiego w ciągu ostatniego okre­
su. Z kolei nastąpiły przemówień:?, 
powitalne. Jako pierwszy przemawiał 
członek CKW PPS tow. Baranowski, 
następnie powita! konferencję I sekre­
tarz KW PPR tow. Tureniec, który 
stwierdził, że w wyniku ścisłej współ­
pracy PPR i PPS w woj. białostockim 
nastąpiło poważne zbliżenie obu orga­
nizacji partyjnych i wezwał do dalsze­
go zacieśnienia więzów braterstwa.

Po uroczystości wręczenia przez 
tow. Dąba dwóch nowych sztandarów 
kołom PPS Leśników i pracowników 
fabryki na Kozowszczyźne, w dalszym 
ciągu obrad konferencji, której prze­
wodnictwo objął tow. pos. Krzewniak, 

Baranowski wygłosił referat poli­
tyczny, w którym powiedział m/n.:

„Wie'ka rewolucyjna fala, która 
przepłynęła przez nasz kraj w ostmnich 
latach naszej niepodległości miała tak 
wielkie natężenie dlatego właśnie, że 
na wielu odcinkach walki nastąpiło 
zbratanie komunistów i socjalistów.

Ta idea jedności, wbrew prawicy 
pepesowskiej, została przeniesiona w 
okres okupacji. Jednolity front stał się 
opoką, na której wyrosła Krajowa Ra­
da Narodowa i PKWN. W jednofito- 
frontowej pracy, w jednolitofrontowej 
walce przeciw reakcji zacierały się co­
raz bardziej różnicę ideologiczne i psy­
chologiczne pomiędzy dwoma nurtami 
ruchu robotniczegp, wytworzyła się 
jrdność drogi i jedność celu. Ta jed­
ność ideologiczna stała się przyczyną 
obecnego etapu.

Niewątpliwie są jeszcze przeszkody 
na ndszej drodze do jedności organi­
cznej. Musimy je przełamać do końca. 
Musimy oczyścić szeregi z elementów 
obcych i wrogich ruchowi robotnicze­
mu i przeprowadzić bezwzględną wal-

Sierociniec dla dzieci ofiar obozów  
zakładają księża-męczennicy Dachau

Uchinaty duchouiieństuua 
na zjeździe u j  Kaliszu

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych odbył się w Kaliszu wspólny 
obiad uczestników pielgrzymki duchów 
nych — więźniów obozu w Dachau z 
przedstawicielami władz. Podczas obia­
du odczytano depesze z życzeniami, 
między innymi z Francji, Holandii, St. 
Zjednoczonych oraz z kraju od licz­
nych b. więźniów duchownych i cywil­
nych, którzy nie mogli przybyć na 
zjazd.

W podniosłym nastroju wysłuchali 
zgromadzeni słów biskupa sufragana 
Korszyńskiego, który przypomniał tra­
giczne szczegóły pobytu w obozie.

Do zgromadzonych przemówił na­
stępnie sekretarz generalny Zarządu 
Głównego Związku b. Więźniów Poli­
tycznych — Passini. Powitał on zgro­
madzonych w imieniu Związku b. 
Więźniów Politycznych stwierdzając, 
że księża z Dachau są związani nie­
rozerwalną więzią z ogółem więźniów 
politycznych obozów hitlerowskich. 
,,Wy, którzy przeszliście piekło obozu 
hitlerowskiego — powiedział ob. Pas­
sini — zobaczyliście własnymi ocza­
mi, jakie krzywdy, okrucieństwa, pod­
łość i zezwierzęcenie niesie faszyzm. 
Trzeba było ogromnej wytrzymałości a 
odporności, aby nie załamać się w tym 
kręgu piekielnym, aby nie zwątpić w 
zwycięstwo, w przyszłość ludzkości",

„Dopiero trzy lata minęły od chwili, 
gdy zwycięska armia przecięta druty 
obozów koncentracyjnych, a już dziś 
podnoszą się głosy urągające pamięci

pojednanie z niemieckimi zbrodniarza­
mi wojennymi".

Ostatnim fragmentem uroczystości 
kaliskich były obrady uczestników piel­
grzymki w sali Teatru Miejskiego. 
Obrady zagaił ks. biskup sufragan 
Korszyński, a w prezydium zasiedli 
przedstawiciele Episkopatu, ducho­
wieństwa oraz władz pańsiwuwych i 
samorządowych, jak też Zarządu Głów 
nego Związku b. W ęźniów Politycz­
nych. Przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego ks. biskup suiragan Jed­
wabski zapoznał zebranych z tekstem 
przyrzeczenia, złożonego w Dachau, 
poddając pod dyskusję punkt przyrze­
czenia. mówiący o utworzeniu bractwa 
św. Józefa, w skład którego weszliby 
w charakterze członków czynnych byli 
więźniowie w Dachau — księża oraz 
ewentualnie więźniowie świeccy.

Uchwalono zorganizować bractwo, 
które stanie się fundatorem sierocińca 
dla dzieci ofiar zamęczonych w nie­
mieckich obozach koncentracyjnych. 
Uchwalono organizowanie corocznej 
pielgrzymki do Kalisza. Przyjęto wnio­
ski o utworzeniu w Oświęcimiu jednej 
izby — byłych więźniów księży oraz 
wniosek, co do wydania drukiem k-śę- 
gi pamiątkowej o męczeństwie księży 
polskich w niemieckich obozach kon­
centracyjnych.

Na zakończenie zabrał głos ks. b i­
skup sufragan Korszyński, mówiąc o 
odznaczeniach, jakie, nadane zostały 
pierwszej grupie kapłanów Polski,

ruta, za ich ofiarną postawę i pracę 
dla Polski wyzwolonej. Uznanie to na­
stąpiło na wniosek Zarządu Głównego 
Związku b. Więźniów Politycznych, 
za co biskup Korszyński złoży! sekre­
tarzowi generalnemu tego Zarządu — 
Passini'emu — serdeczne „Bóg zapłać".

kę z prawicą, która do ostatniej chw li 
prowadziła akcję przez.wko jedności, 
osłabiając ruch robotniczy i opóźniając 
nasz marsz ku socjalizmowi, l ę  pra­
wicę musimy zdemaskować i wyrzuć ć 
poza burtę naszej partii i pora bur ę 
ruchu robotniczego. Nie n a  bo w ein 
nic gorszego, jak wróg we własnych 
szeregach".

Po referacie tow. Baranowsk ego 
sprawozdanie z działalności ustępują­
cego WK złożyli sekretarze ttow. I a- 
wełczyk i Werblan oraz skarbn k, tow. 
Sierosławski. Po dyskusji nad ref ran m 
i sprawozdaniami odbyły »ę wybory 
66-osobowej Rady Wojewódzk ej PPS, 
przewodniczącym wybrano posła z: mi 
białostockiej, tow. Adolfa Dąba. Na 
pierwszym swoim p osed renu  Rada 
wyłoniła WK, którego został tow. 
Juchnicki, zastępcą przewodniczącego 
— tow. Fauer, sekretarzem — tow. 
Werblan.

W iec PPS i PPR 
uj Gnieźnie

POZNAN (SAP) — W ubiegłą nie­
dzielę 18 bm. odbył eię w Gnieżnls 
wspólny wielki wiec PPR i PPS. W4*c 
zagaił prezydent m. Gniezna tow. Wy 
dra. Referaty polityczne, poświęcona 
przygotowaniu jedności organiczna] 
PPS i PPR wygłosili kolejno: delegat 
CKW PPS tow. poseł Praga 1 przesr. 
komisji rewizyjnej WK PPR w Po­
znaniu tow. dr. Szalagan.

Przemówienie obydwu mówców 
przyjęli zebrani gorącymi oklaskami. 
W ożywionej dyskusji zabierało gł<* 
cały szereg towarzyszy. Dyskusją zre­
asumował tow. Wydra, stwierdzając, 
iż wskazuje ona na daleko posunięte 
zbliżenie ideologiczne członków oby­
dwu partii w Gnieźnie, co jest najle­
pszą rękojmią siły 1 zwartości gnieź­
nieńskiej organizacji zjednoczonej 
partii.

Wśród burzliwych oklasków *■ 
chwalono rezolucję stwierdzają­
cą pełną solidarność pomiędzy 
kierownictwami o b u  partit, przygoto­
wującymi jedność organiczną rucha 
robotniczego w Polsce.

W ydziały kobiece CKW PPS i KCPPR 
o w spółpracy członkiń partii

John Letuis 
uznany winnym  
„zlekcew ażenia sądu4'

WASZYNGTON (PAP). Przew od­
niczący związku górników am ery­
kańskich, John  Lewis uznany został 
w innym  „zlekceważenia sądu“ w 
związku ze strajk iem  400 tysięcy 
górników.

Sędzia Alan Goldsborough orzekł, 
że Lewis nie zastosował się do na­
kazu sądu, wzywającego do zakoń­
czenia strajku. Zdaniem sędziego, 
niezastosowanie się do tego nakazu 
musi być uznane, według praw  ame­
rykańskich, za przestępstwo „zlek­
ceważenia sądu". Wyrok w sprawie 
Lew isa będzie ogłoszony we w to­
rek, 20 kw ietnia br.

Polsko-włoska 
wymiana handlowa

RZYM (PAP). W Rzymie podpisa­
ne zostało porozumienie w ykonaw ­
cze do polsko -  włoskiego układu 
handlowego. Umowa przewiduje do­
starczanie Włochom 750 tys. ton wę­
gla polskiego, wzamian za które Pol
ska otrzym a maszyny i produkty 

tamtych męczenników, pragnące głosić przez Prezydenta R. P. Bolesława Bie- przemysłowe włoskie.

Dnia 18 kwietnia 1948 roku, po krótkiej, lecz 
ciężkiej chorobie zm arł

Wincenty Pstrowski
pierinszjj przodownik górnictwa w ęglow ego, odzna­
czony Orderem Polski Odrodzonej i Złotym Krzyżem  
Zasługi. Polska traci w  nim jednego z najlepszych  
swych Synów.

MINISTER PRZEMYSŁU I HANDLU

19 kwietnia w lokalu CW PPS od­
było eię wspólne kolejne posiedze­
nie wydziałów kobiecych CKW PPS 
i KC PPR, na którym omawiano re­
alizacją uchwał komitetów central­
nych obu partii w sprawie przygoto­
wania jedności organicznej. Szczegól­
ną uwagę zwrócono na o '9 ?nizowa- 
nie wspólnego szkolenia kobiet oraz 
opracowanie tematyki kobiecej dla 
przeprowadzanych obecnie ogólnych 
terenowych szkół partyjnych.

Na obradach przyjęto rezolucję, 
w której czytamy m. inn.t

Duży wkład kobiet w dzieło odbu­
dowy kraju i coraz liczniejszy ich u- 
dział we współzawodnictwie jest ja­
skrowym dowodem wzrostu świado­
mości i ofiarności szerokich rzesz ko­
biecych. Masowy udział kobiet w ob­
chodach dnia 8 marca świadczy o 
dużych możliwościach ogarnięcia se­
tek tysięcy kobiet, nigdzie jeszcze 
niezorganizowanych. Dlatego w przy­
gotowaniu święta 1 Maja oba wydzia 
ły zobowiązują się do ściślejszego ze 
spolenia się w cementowaniu jednoś­
ci działania masowego ruchu kobie­
cego i wzywają wszystkie aktywistki 
partyjne do działania w tym kierun­
ku. W ydziały Kobiece KC PPR i CKW 
PPS wzywają kobiety do wspólnego

szkolenia oraz wykorzystania wspól­
nych posiedzeń iwydziałów kobie­
cych j zebrań dla podniesienia mar­
ksistowskiej świadomości członkiń 
obu partii.

Kobiety przyjmą jak najczyzmniej- 
szy udział w masowej akcji zbiórki 
na rzecz budowy wspólnego domu 
przyszłej zjednoczonej partii robotni­
czej. X

O dsłonięcie sztandarów  
Kół PPS i PPR 
przg Prezydium  
Rady Ministrów

17 bm. odbyło się uroczyste od­
słonięcie sztandarów  koła Polskiej 
P artii Socjalistycznej i koła Polskiej 
P artii Robotniczej przy Prezydium  
Rady M inistrów. Z ram ienia CKW 
FPS przemówił tow. Motyka. Z ra ­
m ienia KC PPR  tow. A lb rech t 

Następnie odbyło się ślubowanie 
chorążych i uroczyste wręczenie im 
sztandarów. W części artystycznej 
uroczystości łaskaw y udział wzięli 
soliści B. Rudzka 1 T. Dąbrowski, 
chór repreA ntacy jny  CKW PPS „Po­
lonia" oraz m ała orkiestra P. R. pod 
dyr. S. Rachonia.

W I E Ś C I  Z K R A J U
4 WYPADKI DZIENNIE

ZAKOPANE (teł. wł.). W ostatnim 
sezonie narciarskim w Zakopanem mia­
ło miejsce 600 wypadków połamań rąk 
lub nóg. Jeżeli przyjmiemy, że sezon 
narciarski trwa! 150 dni, wypada to 
około czterech wypadków dzienrńe. Czy 
to trochę nie za dużo?

Straty jakie ponosi kraj, gdyż każdy 
rozbity „pasażer" jest na 4 tygddnie 
unieruchomiony w łóżku, są większe jak 
zyski zdrowotne społeczeństwa, (al)

SLUPY GRANICZNE NAD ODRĄ

Stacjonowana w Odańsku jednostka 
saperów Wojska Polskiego pracowała 
w miesiącach lutym i marcu nad usu­
nięciem słupów granicznych nad byłą 
granicą polsko-niemiecką. Z odcinka 
107 km zabezpieczono i zwieziono do 
Tczewa 836 słupów granicznych. Słupy 
te będą stawiane nad Odrą.

SANOK PRZEKRACZA PLAN

Zgodnie z planem Państwowa Fabry­
ka Wagonów w Sanoku winna wypro­
dukować 100 wagonów miesięcznie. W 
wyniku usprawnień organizacyjnych i 
technicznych, od 2 miesięcy fabryka 
wykonuje o 10 wagonów miesięcznie 
więcej.

ZDERZENIE STATKU Z KUTREM

Władze rybackie podały do wiado­
mości, że dnia 17 kwietnia o godz. 2 
rano duński statek „Astrid", dążący do 
Gdyni, najechał w pobliżu Helu na ku­
ter rybacki „WSg 23“ z Górek Wschód 
nich pod Gdańskiem. Kuter wybudo- Polskiego.

wany w r. 1946 był wyposażony w sil­
nik 100-kormy. Statek szwedzki przy­
wiózł rozbitków do portu gdyńskiego.

BRAWO „POLSKA WEŁNA"
Pracownicy zakładów włókienniczych 

„Polska Wełna" w Zielonej Górje po­
stanowili na dzień święta pracy 1 ma­
ja wyprodukować dodatkowo 5 tys. 
metrów materiału (dl)

Dekoracja radzieckich  
w spółtw órców  
filmu o P olsce

Prezydent R. P. udekorował wdbe- 
raj w Belwederze radzieckich w^jół- 
twórców filmu o Polsce Odrodzonej 
p. Leonida Warłamowa, Krzyżem Ko­
mandorskim x Gwiazdą OTderu Odro­
dzenia Polski orax p. Aleksandra Kuś 
niecowa — Krzyżem Oftcenwclm Or­
deru Odrodzenia Polski. Ponadto od­
znaczeni zostali: Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski: Władimi: 
Citron. Aleksiej Semin i Władysłav 
Mikosza, Krzyżem Kawalerskim Ord' 
ru Odrodzenia Polski: Georgij Smiei 
nitskij, Leonid Chmara, Witał-;: Ne 
sterów, SergieJ Jegorow Ida Gpttp 
i Grigorij Szewiakow.

W uroczystości uczestniczył to- 
premier J. Cyrankiewicz, wic 
— Korzycki. minister Kul: , y i Sit­
ki — Dybowski, podsekretarz Stanu 
Prezydium Rady Ministrów — J. Ber­
man, wiceministrowie Kultury i Sztu­
ki tow. Grosicki i tow. Sokorski Am­
basadę radziecką reprezentował rao 
ca Jakowlew. Filmowcom radz;eckim 
towarzyszyli przedstawiciele F ila*
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Z archiwów Hitlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujawnione 

przez Rząd Związku Radzieckiego

Wenecja jest czerwona
\  «

W enecja, w  kw ietn iu .
Dziwną, zaiste niepospolitą fan ta­

zją, m usiał być obdarzony człowiek, 
k tóry postanowił stworzyć Wene­
cję... Zbudować m iasto na morzu, w 
odległości kilkunastu  kilom etrów  od 
wybrzeża, wprawdzie na wysepkach, 
alejbądź co bądź, w śród wody — to 
był pomysł istotnie niezwykły.

K iedy przyjeżdża się po raz p ierw ­
szy do Wenecji, w ydaje się ona zra­
zu jakąś bajką. Przede wszystkim 
sam dojazd. Pociąg wjeżdża na gro­
blę (rodzaj molo), k tóra ciągnie się 
równolegle do autostrady 12 km 
w śród morza; jedzie s ię '  tak  
piętnaście m inut. Dziwne uczu­
cie; z praw ej i z lewej strony woda 
morska, a w środku jedzie pociąg, 
pędzą trolleybusy, samochody (po 
szosie), spacerują ludzie.

Kiedy już mowa o samochodach, 
należy zwrócić uwagę, iż W enecja 
jest jedynym  w  Europie dużym m ia­
stem  (ma ona 300 tysięcy mieszkań­
ców), w  którym  nie m a zupełnie uli­
cznego ruchu samochodowego. Bo 
gdzieżby mogły jeździć te  samocho­
dy? Większe ulice m iasta są „z wo- [ 
dy“, a na mniejszych uliczkach i za­
ułkach ruch przechodniów jest t a k ! 
intensywny, że samochody nie mo­
głyby się n a  nich w  ogóle poruszać.

Ten b rak  samochodów w W enecji 
działa, praw dę powiedziawszy, b a r­
dzo kojąco na nerwy. Mimo to ko­
m unikacja w  Wenecji jest bardzo 
dobra; po Canale Grande, głównej 
„wodnej ulicy" Wenecji, jeżdżą „va- 
poretta" sta tk i parowe, albo „mo- 
toscafi", motorówki; są to jak  gdy­
by „wodne tram w aje" tego niepo­
spolitego miasta.

K to zaś pragnie przedostać się do 
jakiejś dalszej dzielnicy Wenecji 
gdzie nie dociera „vaporetto“, bierze 
scbie „taksówkę wodną" tj. gondolę, 
niezbyt wprawdzie szybką, ale z f w -  

sze wygodniejszą, niż chodzenie pie­
szo.

„Governo — Ladro“

Przyjechałem  do Wenecji wieczo­
rem, zaraz po zachodzie słońca. Led- 
wiem wyszedł z dworca na ulicę, u- 
słyszałem niebawem  odgłosy rozgry­
w ającej się również tu ta j bardzo in­
tensyw nie kam panii przedwyborczej 
K toś przem aw iał przez radio; po gło­
sie poznałem Togliatti'ego.

Idę dalej, wzdłuż Canale Grande, 
po k tórym  suną zwinne czarne syl-

IV. Głupota czy naiwność?
D nia 27 m aja 1938 roku  am basador po lski w P aryżu, J ó z e f L u ­

kasiew icz, przesła ł ściśle ta jny  raport p o lityc zn y  do ów czesnego  m i­
nistra  spraw  zagranicznych , sm u tn e j sław y, Jó ze fa  Becka. W  am ba­
sadzie po lsk ie j w B erlinie zna lazł się odpis tego raportu, z którego  
p rzy ta cza m y d łu ższe  w y ją tk i. C zy te ln icy  nasi osądzą, co na leży bar­

d zie j podziw iać  —  głupo tę  czy  nai w ność 'Wariacyjnego dyp lom aty .
L ukasiew icz  sk łada  spraw ozdanie z  ro zm ow y z fra n cu sk im  m in istrem  
spraw  zagranicznych, G eorgem  B onnetem :

...Min Bonnet... zaczął od uwag natury ogólnej. Powiedział mi miano­
wicie, iż rozmawiał z gen. Gamelm (szef sztabu francuskiego —  przyp. red.) 
na temat naszej sytuacji strategicznej w wypadku, gdyby Czechosłowacja 
była zajęta przez Niemcy, i że sztab frąpcuski. uważa, że byłoby to ogrom­
nym i bardzo nieWezpiecznym pogorszeniem naszej sytuacji wojskowej. Bon­
net ma zamiar kontynuować rozmowy z przedstawicielami armii francuskiej 
na ten temat, aby poznać szczegółowiej argumenty, prosi jednak, abym już 
teraz zwrócił uwagę mego rządu na powyższe.

Następnie min. Bonnet wyraził przekonanie, że chociaż zatarg niemiec- 
ko^zechosłowacki został wywołany zagadnieniem mniejszości niemieckiej 
(w Czechosłowacji), jednakże, analizując ten zatarg, należy spojrzeć ponad 
zagadnienia mniejszości i zrozumieć, że chodzi tu o zachowanie pokoju i po­

hamowanie niebezpiecznej niemieckiej ekspansji w środkowej Europie. „Ist­
nieje wiele zagadnień mniejszości narodowych — oświadczył mój rozmów­
ca (Bonnet). Dziś zajmujemy się jednym zagadnieniem, w przyszłości zaj­
miemy się innymi". Była to pośrednia, lecz — jak przypuszczam — pozba­
wiona złośliwości aluzja do naszych własnych zagadnień mniejszości naro­
dowych...

POMOC ZSRR ZBYTECZNA...
...Następnie min. Bonnet obszernie i kładąc nacisk na tę sprawę omówił 

stosunek do Związku Radzieckiego... Pakt francusko-radziecki ma charakter 
bardzo płynny i rząd francuski bynajmniej nie dąży do oparcia się o ten 
pakt. Pakt odegra pewną rolę i będzie miał znaczenie tylko w związku 
z tym, jak Francja zareaguje na wahania Polski. Min. Bonnet osobiście nie 
jest zwolennikiem współpracy z komunizmem. Rząd francuski chciałby cał­
kowicie oprzeć się o Polskę i z nią współpracować. Rząd chce wzmocnić, 
skonkretyzować i rozszerzyć nasze stosunki sojusznicze. Min. Bonnet byłby 
szczególnie zadowolony, gdyby mógł — w wyniku wyjaśnienia sprawy 
współpracy z Polską — oświadczyć Sowietom, że Francja nie potrzebuje ich 
pomocy...

W  da lszym  ciągu ro zm o w y m in. B onnet porusza  spraw ę m n ie j­
szo śc i p o lsk ie j w C zechosłow acji, przestrzegając rząd  po lski przed  
zb y t da leko  idącym i żądaniam i. W yw o łu je  (o gw ałtow ną rep likę Ł u-  
kasiew icza , k tó ry  p rzyw iązu je  w ielką  wagę do po lsk ich  postu la tów  
w obec C zechosłow acji i n ie w idzi żadnej m ożnośc i złagodzenia  pol­
sk iego  stanow iska . N astępn ie  L ukasiew icz wraca do  poprzedn ich  w y­
w odów  m in. B onneta:

Co się tyczy opinii gen. Gameiina, że nasze położenie strategiczne zna­
cznie się pogorszy, jeśli Niemcy opanują całą Czechosłowację, to przypu­
szczam __ chociaż nie jest wojskowym — że generał ma rację Nie rozu­
miem jednakże, dlaczego poświęca się temu tyle uwagi, gdyż moim zdaniem 
przypuszczenie o aneksji Czechosłowacji przez Niemcy jest całkowicie teo­
retyczne i bezwzględnie wykluczone. Nie wiem, czy Hitlei dąży do autono­
mii dla Niemców sudeckich, czy też do aneksji terytorium, przez nich za­
mieszkałego. Nigdy jednak nie słyszałem, by dążył do przyłączenia całej 
Czechosłowacji. Dlatego uważam, że rozważania o sytuacji, którą. gen. Ga- 
melin ocenia prawdopodobnie słusznie, jest bezprzedmiotowe...

RYDZ-ŚMIGŁY NIE CHCE MÓWIĆ
...Wreszcie dodałem, że dla uniknięcia nieporozumień i niejasności, mu­

szę zwrócić uwagę, że podczas rozmów generała Gameliń z marszałkiem 1'^ęty gondfól. Wszędzie :te same p la- 
Rydzem-Smigłym, generał poruszył sprawę ewentualnej pomocy materialnej I katy  i odezwy, co w  innych m iastach 

i pomocy w postaci surowców ze stro-- 
ny Rosji Radzieckiej —  jednakże m ar­
szałek Rydz-Smigły zdecydowanie od­
m ó w ił przeprowadzenia jakichkolwiek 
rozmów lub dyskusji na ten temat.
Dlatego nie można powoływać się na 
rozmowy naszjłćh wojskowych. W 
sprawie Rosji Radzieckiej nie powie­
działem ani słowa, mając na uwadze, 
że treść instrukcji Pana Ministra 
(Becka — przyp. red.) sprowadza się 
do tego, by tego tematu nie poruszać, 
i rozumiejąc, że w obecnych warun­
kach ta kwestia me jest aktualna.

Na moje krótkie uwagi min. Bonnet 
odpowiedział, że być może przypusz­
czenie o przyłączeniu całej 'Czechosło­
wacji do Niemiec jest zbyt mało praw­
dopodobne, jednakże plan Goeringa o 
podziale Czechosłowacji między Niem­
cy i Węgry i o przekazaniu Śląska Ge- 
szyńskiego Polsce nie jest tajemnicą.
Realizacja togo planu jest równozna­
czna z aneksją całej Czechosłowacji, 
aneksja zaś terytoriów, zamieszkałych 
przez mniejszość niemiecką, znacznie 
pogorszyłaby położenie Polski z woj­
skowego punktu widzenia.

Odpowiedziałem na to, że moim 
zdaniem w XX wieku, po wielkiej woj­
nie, w której wyniku zatriumfowała 
zasada narodowościowa, jest bez­
względnie nierozsądne przypuszczenie, 
by jakiekolwiek państwo, nawet sil­
niejsze niż Niemcy, mogło zaanekto­
wać tereny, zamieszkałe przez inne na­
rody, wbrew ich woli...

W. d a lszym  ciągu rozm ow y m in.
B onnet pow tórn ie  p o ru szy ł spraw ę
um ow y francusko -radzieckie j, m ó ­
wiąc:

Jeżeli wybuchnie zatarg m i ę d z y  Pol­
ską a Niemcami, pakt francusko-ra­
dziecki może odegrać rolę pozytywną 
dla Polski, po pierwsze usuwając 
prawdopodobieństwo walki na dwa
fronty, a po drugie, stwarzając możli­
wość pomocy materialnej i pomocy w 
surowcach. Twierdzenie o możliwości 
zatargu między Niemcami a Polską nie 
wywołuje żadnych wątpliwości. Jesz­
cze Stresemann (minister spraw zagra­
nicznych Rzeszy w latach 1923—29 
przyp. red.) w osobistych rozmowach 
z ministrem Bonnet kategorycznie 
twierdził, że Niemcy nigdy nie zgodzą 
się na obecną granicę z Polską. T rud­
no przypuszczać by ten punkt widze­
nia w Niemczech radykalnie się zmie­
nił po dojściu do władzy narodowych 
socjalistów. W związku z tym polep­
szenie stosunków z Rosją jest dla Pol­
ski niewątpliwie korzystne.

Rzad złodziei" nie m a ta m  zw olenników
i

Aapisaf W ł a d y s ł a w  R u d n i c k i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Włoch; nad ulicą zwisa oświetlona 
gwiazda z podobizną Garibaldiego — 
symbol F rontu  Demokratyczno - L u­
dowego. Na jakim ś placyku ktoś prze 
m awia znowu przez radio; zatrzym u­
ję się, by posłuchać. Słyszę koniec 
mowy: „Governo dem ocristiano - go- 
vernn ladro" (rząd chadecki jest rzą-

ciokwiku" radiowego, kiedy na jed­
nym  placyku (zwane są one w  We­
necji nie „piazza", lecz „campo") w y­
stępują jednocześnie dwaj mówcy z 
przeciwnych sobie obozów...

Nie wszędzie jednak w Wenecji 
panuje taka swoboda, jak  na ulicy. 
Zaledwie przestąpiłem  próg Bazyli-

I
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na m urach Bazyliki, też nosili w le- 
ce m arynarki...

Wiosna wenecka nęci...
Cudna jest W enecja o tej po rte  ro ­

ku. Przeczysty b łękit nieba, łagodne, 
ciepłe powietrze, lekki powiew mo­
rza, w spaniała arch itek tura jej sta­
rych domów, św iątyń i pałaców 
(Plac S-go M arka z jego bazyliką. 
Pałacem  Dożów i strzelistym  Cam­
panile) — to wszystko wym aga spe­
cjalnego, dużego artykułu. A kto 
chce. poznać dokładnie te cuda ar­
chitektury  i przyrody, pobyć musi ar 
Wenecji znacznie dłużej, niż jeden 
dzień, j,ak wypadło nieszczęśliwemu 
dziennikarzowi, przybyłem u do We­
necji na jedną zaledwie dobę w  ce­
lu  zaobserwowania tutejszych na­
strojów  wyborczych.
Niestety, obowiązki zawodowe zmu­
szają m nie do wyjazdu. Jest wieczór; 
ciepły, kwietniowy, włoski wieczór. 
Okna pokoju są o tw arte; w dziera się 
przez nie głośny, radosny gw ar w e- 

i neckiej ulicy. Z daleka słychać po- 
j  ryw ające dźwięki „M arsylianki", ape 
le radiow e „Votate Garibaldi", — o-

'  a  lr<sta tn ie  akordy dobiegającej 
kam panii wyborczej.

kresu

Pałac D ożów  w W enecji

dem  złodziei), „votate F ronte Popo- 
lare" (głosujcie na F ront Ludowy).

Słowa „governo -  ladro" w zastoso- 
w aniu do obecnego rządu mało kogo 
w  Wenecji rażą. Bo trzeba wiedzieć, 
że W enecja jest bardzo czerwona. 
B urm istrz tutejszy jest komunistą, 
a w  radzie m iejskiej je s ' większość 
w ybitnie lewicowa. Objaśnia się to 
m  in. znacznym odsetkiem ludności 
robotniczej w Wenecji i w jej n a j­
bliższej okolicy. Znajdują się tu  w iel­
kie zakłady budowy maszyn „Bre- 
da“, stocznie i w arsztaty  okrętowe 
(cantieri navali), poza tym  jest duży 
port handlowy i wojenny, stąd zna­
czna ilość w Wenecji m arynarzy.

Przez cały czas mego pobytu 
(trw ał on, niestety tylko jeden dzień, 
uderzony byłem tym  radykalnym  o- 
bliczem ulicy weneckiej.

Głośniki nie tylko w ołają „gover­
no - ladro" pod adresem  rządu De 
Gasperi'ego ale grzmią ciągle „Mar 
syliankę" i „M iędzynarodówkę".

Rygory kościelne
Publiczność słucha na ogół cierpli 

wie. Słucha naw et krzykliwego „ko­

k i S-go M arka, uderzył mnie napis, 
jak i w idnieje przy wejściu do świą­
tyni: „Kobietom wydekoltowanym
albo ubranym  w suknie przezroczy­
ste (dosłownie), lub niedość długie, 
w stęp wzbroniony. To samo dotyczy 
mężczyzn, ubranych nieprzyzwoicie".

A jak  należy rozumieć to „nie­
przyzwoite" ubranie mężczyzn? Je ­
den z moich znajomych, profesor u- 
niw ersytetu, opowiadał mi, że nie 
wpuszczono go w  lecie do Bazyliki 
S-go M arka, bo miał na sobie ko lo­
row ą koszulę z paskiem bez m ary­
narki... Ciekawe, czy apostołowie i 
święci, k tórych wizerunki w idnieją

Żegnaj, Wenecjo!
Addio, Venezia, addio Sereniss!- 

ma! Jeden tylko dzień byłem  w  tym  
czarownym, urzekaj ącyrrt mieście; 
mieście, o k tórym  można powiedzieć, 
że jest „nie z tego św iata"; że to nie 
rzeczywistość, a jakaś baśń tęczo­
wa...

A jednak ten jeden tylko dzień i 
noc, krótkie 24 godziny tu  przebyte, 
pozostawić muszą n iezatarte ślady na 
każdym, kto jest choć trochę czuły 
i w rażliw y na to niezrównane dzie­
ło przyrody i artyzm  rąk  ludzkich. 
Kto raz jeden był w Wenecji, choć­
by jeden Tylko, krótki m ały dzień, 
w tego duszę zapadło już na zawsze 
ziarno tęsknoty i pragnienie jak  na j­
szybszego pow rotu do „N ajjaśniej­
szej"...

Nowa pragmatyka oficerska
Rada Państwa zatwierdziła dekret | teryzuje ten dekret jako „przejaw o. 

Rządu R. P. o służbie wojskowej ofi- j krzepnięcia ideologicznego nasz go 
cerów Wojska Polskiego, czyli tzw. korpusu oficerskiego, krystalizacji je- 
ptagmatykę, która ujmuje w norm y: go demokratycznego obiicza poiitycz- 
prawne obowiązki i uprawnienia oh- j nego; dekret zarówno z ducha, jak i 
cera oraz reguluje szereg zagadnień. I z litery, wywodzi się z ludowego cha- 
zwiazanych ze służbą oficera i z jego rakteru naszego wojska, jego lim po- 

ł~  • * litycznej, jego dowództwa".
Wbrew tradycjom przedwojennym,

Ta charakterys tyczna  opinia  
m in. B onneta  nie w yw ołała  żadnej 
reakcji am basadora Ł ukasiew icza , 
ani w  da lszym  ciągu rozm ow y, ani 
nu. sprawozdaniu dla m in. Becka.

! { . « . » !

Irena H r i u

K ł ę b o w i s k o  żmij
(Teatr Studio: „Lisie gniazdo" L. Hcllman, sztuka w 3 aktach).

Je s te śm y  znow u w  południow ych S tanach A m eryk i. M ówię 
,z n o w u " , bo przed n iedaw nym  czasem  zdaw ałam  spraw ę z innej 
sztuk i, m ade  in  USA, k tó re j m iejscem  akc ji był m n ie j w ięcej 
ten  sam  teren. N ajw idoczn ie j południow e S ta n y  są  czeluścią, 
w  k tó re j w edług A m eryka n ó w  kw itn ą  w szys tk ie  w ystęp k i prze­
ciw ko człow ieczeństw u, skoro akc ja  na jjadow itszych  u tw orów  
ta m  się w łaśnie rozgryw a. Ja k  się wobec tego dzieje w  Stanach  
Północnych, czy  is to tn ie  istn ie ją  aż ta k  w ielk ie  różn ice? W  sztu ­
ce „Głęboko sięgają  korzenię", m ów i się o Północy, ja ko  o ra ju  
dla  M urzynów , a w iem y przecież, że  nie popadając w  ostateczną  
krońcow ość w  kw estii rasow ej, m ieszkańcy Północy za jm u ją  
przecież stanow isko  w ysoce gorszące dla E uropejczyka.

A  oto okazu je  się w  sztne? w ystaw ianej obecnie przez A d ­
w entow icza, że nie ty lko  k i e s t i a  m u rzyń ska  kładzie obrzydliw e  
piętno na  istn ien iu  ludzi południowych S tanów , że są  to  dra­
pieżcy, k tó rzy  pozagryzdliby się naw zajem , g d yb y  m ieli pełną  
swobodę działania. Z ja skra w ą  w yrazistością  decyduje o posta­
w ie tych  ludzi przynależność klasow y, w ierność tradycji w łada­
jących  i  posiadających. K urczow e trzym a n ie  się przyw ilejów  
rasy  białej, żarłoczne pragnienie pieniądza, k tó ry  da je władzę, 
znaczenie, k tó ry  stanow i jecfyną a firm ac ję  istn ien ia  tych  obrzy­
d łych  stw orzeń.

W dem askow aniu  burżuazji p ry m  dotychczas trzym a ła  lite ­
ra tura  francuska , pokazując is tn e  kłębow iska  żm ij w  m ieszczań­
skich , otoczonych szacunkiem , domach. D ziś pisarzom  fra n cu ­
sk im  je s t ju ż  dobrze w iadom e i nam  też, że  zam ożność nie 
zaw sze znaczy  uczciwość, że  do m a ją tk u  najczęściej dochodzi się 
krę tą  drogą  i, że pod pozoram i szanow ności czają  się często  
najbrzydsze w ystęp k i. W idocznie jednak  przyszła  teraz ko le j na  
A m erykę , aby odkryw ać te  prawdy. N ic w  ty m  zresztą  dziwnego. 
W A m eryce dotąd z  dziecinną bezm yślnością  czci się m a ją tek , 
a człow iek boga ty  m a  w stęp  wszędzie. N ik t  go nie pyta , ja k  
doszedł do sw oich dolarów , w szyscy  korzą  się przed bogactwem . 
Pisarze am erykańscy, k tó rych  niezm iern ie sym p a tyczn ą  cechą  
je s t to, że najczęściej za jm u ją  postaw ę walczącą, k ry tyczn ą  
i  napastliw ą  w  sto sunku  do istn iejących  w arunków , zabrali się 
sum iennie do dem askow ania  sw oich uprzyw ilejow anych  w spół­
obyw ateli. D la obeznanej z  ty m i spraw am i Europy, k tó ra  wcho­
dzi ju ż  w  in n y  e tap  istnienia, nie są to  ściśle m ów iąc rewelacje, 
że M urzyn  je s t człow iekiem , a bogacz m oże być św inią, ale skoro  
w yn ika ją  z  tego za jm ujące sz tuk i, m ające w  dodatku  na celu 
przejaśnienie nieco w  głow ie bardziej ograniczonym  Y ankesom , 
mówimy O. K. i  przysłuchu jem y się z  uwagą.

Do rzeczy zresztą. Niech u tw ór m ów i sam  za siebie, Jesteś­
m y oto w  małym  m iasteczku , w  domu zamożnego bankiera 
Giddonsa. On sam, ciężko chory na serce, znajduje się w sana­
torium , ale duszą dom u jest jego drapieżna  i zachłanna żona. 
Koto niej kręci się reszta  rodziny. S traszn i »<ł ci Hubbardowie, 
k tó rzy  m arzą  o zdobyciu pieniędzy, o uprzem ysłow ien iu  m ia­
steczka  z  pom ocą ka p ita lis ty  z  Chicago, aby nareszcie wydobyć  
z pracy sw oich pól-niew olników  M urzynów  pełną nadwartość, 
zy sk i fabryczne. N ic nie zdoła ich za trzym a ć na  te j  drodze prze­
kszta łcania  się z  tradycjonalnych  ziem ian, w  łapczyw ych  fa b ry ­
kantów . Bez chw ili w ahania w kracz ją  na drogę w y stę p ku : kra ­
dzieży, szantażu, nawet m orderstw a. Związani są ze sobą jakąś 
zbójecką  aoIkUWu & ię , **  nie f v w s t k ad .m ., że bezustannie jeden

podstaw ia drugiem u nogę, got ’w pożreć łup  niedaw nego sojusz­
nika. To ju ż  nie życie ludzi, i.eoz owadów. P rym ityw na , zaciekła  
w alka. N ie  o byt, lecz o w lad ę, % użycie, o ten  nadm iar, k tó ry  
właśćiicie w cale n iepotrzebny je s t człowiekow i. W śiciecie p rzy­
rodniczym  znane je s t zjaw isko  uzjadliuńania się: w  pew nych
w arunkach  uzjad liw ia ją  się bakterie, s ta jąc się, z  obojętnych, 
chorobotw órczym i.

N iedaw no czyta łam  o uzjadliw ieniu  się drobniutkich  bruna t­
nych  m rów ek, k tó re  z  w ysp  na  P acy fiku  ru szy ły  na podbój 
śuńata i na  znacznych połaciach globu w y tęp iły  w szys tk ie  inne  
ga tunki. Podobnie je s te śm y  św iadkam i uzjadliw ienia  się pod 
w pływ em  chęci zy sku  rodziny H ubbardów. A le na ty m  nie  ̂ko ­
niec. Poprzez tka n in ę  sz tu k i prześw ieca nam  ta k  przerażająco  
uzjadliw iona w  ciągu osta tn ich  la t A m eryka , kra j, k tó ry  nagle  
m arzyć począł o podboju św iata. Zupełnie, ja k  te  brunatne  
m rów ki. Bo gdybyż to  L ilian  H ellm an  pokazała nam , ja k  Zola, 
Jules R enard, albo M auriac bagno rodzinne, p ły tk ą  cuchnącą  
sadzaw kę. N ie, w  sztuce „Lisie gniazdo“ przeraża nas nie ty le  
w idok św iń stw  ludzkich, bo te  dzieją się w szędzie, ile św iado­
m ość tego w łaśnie uzjadliw ienia  się H ubbardów  i Giddonsów, 
ich rosnących w ciąż apety tów , ich absolu tnej bezwzględności 
w  sto sunku  do otaczającego św iata. I  nie je s t to  ty lk o  nasze  
w rażenie, au to rka  nie u kryw a  lę ku  na w idok w łasnych  postaci, 
a raczej tych , co je j posłużyli za  modele. J a k  w szyscy  m yślący  
A m eryka n ie  rozum ie ona, że HubbardouAe m ogą się stać prze­
k leń stw em  nie ty lk o  sw ych rodzin i sw ego m iasteczka , ale ca­
łego św iata.

S z tu k a  je s t m ocno napisana  i trzym a  w idza  w  napięciu. 
Św ia tu  H ubbardów  przeciw staw ione są tr z y  postacie: nawróco­
nego przed śm iercią na hum a n ita ryzm  bankiera  Giddonsa, jego  
zbuntow anej córki i bezsilnej żony  jednego z drapieżnych braci. 
Ten bankier na jm n ie j je s t przekonyw ający. Po co siedział całe 
życie ze  sw ą m egierą  żoną, czem u dał je j  w ładzę nad córką, 
skoro w ie dobrze ile je s t w arta . N ie  lubię ludzi ślepych  na śwtn- 
stw a  sw oich najbliższych. W iem  o żonach kon fid en tó w  gestapo, 
zam ordow anych z w yroku  organizacji podziem nych. Paniom  ty m  
się żadna krzyw d a  nie dzieje, a n ik t m i n ie powie, że  nie pono­
szą one w spółodpowiedzialności za czyn y  sw ych  m ężów . Podob­
nie, cno tliw y bankier zb y t długo by ł w spó ln ikiem  sw ej żony, 
choć nie darzyła  go szczęściem , abym  się m ogła  nad n im  zbytn io  
rozczulić. Iry tu ją ca  je s t też żona jednego z  H ubbardów , zastra- 
chana, obryw ająca  po tw a rzy  od m ęża, stłam szona  kom pletnie, 
ode n ie ste ty  w iadomo, że  tak ie  t y p y  id io tek istn ieją . Cała nasza  
nadzieja spoczyw a wobec tego w  m łodej bankierów nie, k tóra  
ucieka od tego przeklę tego  yrodowtska  — ja k  pow tnien uczynić  
każdy szanujący się człow iek. I  m oże je s t w  ty m  coś sym bolicz­
nego, że jedyną  je j przyjació łką , je d yn y m  praw dziw ym  człowie­
kiem , k tó ry  podzieli je j dobrow olne w ygnanie , je s ^  stara  Mu 
rzynka . D la tych  dwóch kobiet nie m a m iejsca  w  „Listm
gnieździer‘. .

G łówną rolę odtw orzyła  w ybornie p. G ryw ińska, ntc nie 
przejaskraw iając, sugestyw  tie  oddając drapieżność i bez­
względność postaci, Adw entow icz, ja k  zw yk le  —- m istrz. P. La- 
buńska  ślicznie zagrała  biedną, żałosną Bercie. M ile zę.powiada 
się p. K am ińska. P. Ja s iń ska  je st wytrawną aktorką . Panowie 
jednak pozostawiali dużo do życzenia.

zaopatrżeniem emerytalnym.
'Gen. bryg., Stanisław Zawadzki, 

szef dep. personalnego MON, charak- które dzieliły ogol oficerow na posz- 
‘ czego.ne korpusy, wprowadzając u-

przywilejowanie oficerów broni w Sto­
sunku do oficerów służb, obecna prag­
matyka ustanawia jednolity korpus o- 
ficerski o jednakowych dla wszystkich 
oficerów prawach i obowiązkach.

Ze względu na stosunek do siużby 
wojskowej, oficerowie dzielą s ę na: 
zawodowych, rezerwowych, w sianie 
spoczynku i oficerów tytularnych. W 
tym podziale nową jest instytucja ofi­
cerów tytularnych. Mogą nimi być 
mianowane osoby, które, nie będąc 
oficerami, powołane są do spełniania 
szczególnych zadań, których wykony­
wanie wymaga stoptra oficerskiego. 
Będą to więc przede wszystkim specja­
liści. \

Obecnie kapitan należeć będzie do 
grupy „oficerów młodszych". Pozosta­
łe dwie grupy olicerów stanów ą: ofi­
cerowie sztabowi (od majora do puł­
kownika) oraz generałowie i admirało­
wie (od generała brygady do Marszał­
ka Polski). Oficer rówńeż może uzy­
skać wojskowy stopień naukowy: a) 
oficera dyplomowanego, który odpo­
wiada niższemu naukowemu stopniowi 
(np. magistra) i b) doktora nauk wojr 
skowych.

Zasadniczo do osiągiręda stopnia 
oficerskiego wymagane jest ukończe­
nie oficerskiej szkoły. Warunek ten 
jednak nie obowiązuje w czasie wojny, 
a poza tym nawet w czasach pokojo­
wych w przypadkach wyjątkowych 
można będzie osiągnąć pierwszy sto­
pień oficerski bez ukończenia szkoły 
oficerskiej. Oficerowie rezerwy mają 
te same możliwości awansowania, co 
oficerowie zawodowi, przez co znika 
raz na zawsze celowo tworzona przez 
reżim sanacyjny kastowość oficerów 
zawodowych.

Zasadniczo mianowanie oficerów na­
stępuje raz w roku, a m anowicie w 
dniu święta historycznej rocznicy Ma­
nifestu Lipcowego — 22 lipca. Miano­
wanie oficerów w innych terminach 
może nastąpić w specjalnie określo­
nych wypadkach. Mianowan e ofice­
rów na wyższe stopnie wojskowe na­
stępuje z wyboru, na podstawie posia­
danych kwalifikacji i w miarę wolnych 
stanowisk. Awans nie następuje auto­
matycznie, po odsłużeniu przez oficera 
w danym stopniu wojskowym określo­
nej liczby lat, lecz stanowi dla niego 
wyróżnienie, będące oceną jego war­
tości moralnych i służbowych ora* 
kwalifikacji do zajęcia wyższego sta­
nowiska.

Jak widać z tych przepisów, dekret 
zrównuje przepaść, jaka dzieliła daw­
niej oficera od podoficera i szeregow­
ca. Jest to najwyraźn ej zgodne z du­
chem obecnego korpusu oficerskiego 
Wojska Polskiego, który składa się w 
50 proc. z synów robotników. 38 proc. 
z synów chłopów i około 10 proc. * 
synów inteligencji pracującej.
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ŻYCIE GOSPODARCZE
T e m p o  r o z w o j u  

g o s p o d a r c z e g o  ZSRR
Je d n ą  z  z a sa d n ic z y c h  cech  go­

sp o d a rc z e g o  ro zw o ju  Z w iązk u  
R ad z ieck ieg o  je s t b a rd z o  w ysok ie  
tem p o  w zro s tu  p ro d u k c ji k ra jo w e j, 

- ja k ie g o  n ie  w y k azu je  ż a d e n  in n y  
k ra j  w  o k re s ie  o s ta tn ic h  dziesię-

d za je  m aszy n  b y ły  n a w e t e k sp o r­
to w an e . P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  się 
sp ra w a  z b aw e łn ą , k tó ra  w o k re s ie  
p rzed re w o lu c y jn y m  b y ła  sp ro w a ­
d z a n a  w 50 p ro c . z z ag ran icy . O- 
b ecn ie  p o trz e b y  w ew n ę trzn e  ca ł-

cio lec i. W  p rzec iąg u  bow iem  za le - kow icie  są  z a sp o k a ja n e  p ro d u k c ją  
dw ie  la t  tr z y n a s tu  (w o k res ie  3-ch ' k ra 'o w a . P o ^ v t n a  m aszy n y  ro ln i-

W id o k  na  to r y  k o le jo w e  w ie lk ic h  D n ie p ro d w ie iz y ń sk ic h  Z a k ła d ó w  - 
K o k s o w o  - C h e m ic zn y c h  im . O r d io n ik id z e

p ię c io la te k )  Z w iązek  S ow ieck i z cze  ró w n ież  z n a jd u je  p e łn e  zasp o - 
k ra ju  w y b itn ie  ro ln iczeg o  i gospo- k o jen ie  w  p ro d u k c ji ro d z im e j. S ta- 

. —i.— : j0  sję to  m ożliw e  d z ięk i p ię c io la t­
kom  g o sp o d a rczy m , k tó re  p o św ię ­
c iły  g łó w n ą  uw agę  ro zw o jo w i k ra -

d a rc z o  z a c o fa n e g o , p rz e k sz ta łc ił  
się w  p a ń s tw o , z a  m u jące  w  E u ro ­
p ie  p ie rw sze  m ie jsce  p o d  w z g l ę ­
dem  w ysokośc i p ro d u k c ji za ró w n o  
ro ln ic z e j, ja k  i p rzem y sło w e j. W  
re z u lta c ie  Z S R R  s ta ł się w d z ie ­
d z in ie  g o sp o d a rc z e j ca łk o w ic ie  
n ie z a le ż n y  o d  zag ran icy . W y razem  
te g o  je s t z u p e łn a  z m ia n a  s t ru k tu ­
ry  ro sy jsk ieg o  im p o rtu  i e k sp o r tu .

R o s ja  p rz e d w o je n n a  p o k ry w a ła  
p o ło w ę  sw ego  z a p o trz e b o w a n ia  na  
m a sz y n y  i in s tru m e n ty  im p o rtem . 
N a to m ia s t  ju ż  w  k o ń cu  d ru g ie j 
p ię c io la tk i im p o r t te n  s tan o w ił 
n ie sp e łn a  je d e n  p ro c e n t, ogó lnego  
z a p o trz e b o w a n ia , pew n e  zaś  ro -

Kronika
gospodarcza

/*,*-.8/

ZAINTERESOWANIE TARGAMI vs 
POZNAŃSKIMI

Polska M isja W ojskow a w Berlinie 
przez D elegata dla Handlu Zagranicz­
nego pow iadom iła pyrek-cję M iędzy­
narodow ych Targów Poznańskich, że 
w Berlinie w śród przedstaw icieli 
państw  obcych istn ieje w ielkie zain­
teresow anie zbliżającym i się Targam,
Poznańskimi. _

D yrekcja M ię d z y n a r o d o w y c h  T ar­
gów  Poznańskich udzieliła już Pol­
sk iej M isji W ojskow ej w  Berlinie 
szczegółow ych w yjaśnień  związanych 
ze spraw ą przyjazdu.' pobytu i zwie­
dzenia przez cudzoziemców Targów 
Poznańskich, które o tw arte będą od 
24 kw ietnia do 9 m aja br.

*
Konsul R. P kapitan  H. Pernis w 

V ale tta  na M alcie zawiadom ił dyrek 
c ję  M iędzynarodow ych Targów Po­
znańskich że również n a  M a lc ie  Tar 
gi Poznańskie w yw ołały duże zain te­
resow anie i że c e l e m  ich zwiedzenia 
w ybiera  się do Poznania z M alty w y­
cieczka tam tejszych kupców  i im por­
terów  z zamiarem naw iązania przez 
M iędzynarodow e Targi P o z n a ń s k ie  
now ych kontaktów  handlow ych z 
Polską.

-#•
W  Delhi w  listopadzie b r .  o d b ę d ą  

się  pierw sze M ię d z y n a r o d o w e  Targi 
rolniczo • przem ysłow e zakrojone na 
szeroką skalę, k tóre  zobrazują cało­
kształt produkcji indyjskiej.

D yrekc 'a  M ię d z y n a r o d o w y c h  
g ó w  P o z n a ń s k ic h  o t r z y m a ł a  o d  o r g a ­
nizatorów  Targów i n d y j s k i c h  z a p r o ­
szenie d o  i c h  zwiedzenia i  n a w i ą z a ­
nia ś c i ś l e j s z y c h  s t o s u n k ó w  h a n d l o ­
w ych i p r z y j a z n y c h  P o ls k i  z In d ia m i .

W  dalszym ciągu w  prasie świa­
tow ej ukazuje się  coraz w ięcej ar Y-
kułów  inform acyjnych o przygo o 
w aniach do tegorocznych M ię 
rodow ych Targów  Poznańskich. - 
nio w iele m iejsca M. T. P. pośw ięciła 
prasa kanadyjska, bry ty jska, szw aj­
carska i włoska.

jow ego  p rzem y słu .
O ro z m ia rz e  o s iąg n ię ty ch  w y n i­

ków  św iad czą  n a s tę p u ją c e  d an e : 
w a rjo ść  p ro d u k c ji p rzem y sło w e j 
w  ro k u  1940 w y n o s iła  p e łn e  138 
m ilia rd ó w  rub li, p ro d u k c ja  c ię ż ­
k iego  p rzem y słu  w z ro s ła  w  p o ró w ­
n a n iu  z ro k iem  1913 w ięcej n iż  12 
razy , p ro d u k c ja  p rz e m y słu  m a sz y ­
now ego  —  n a  rozw ó j k tó re j p o ło ­
żo n y  z o s ta ł szczeg ó ln y  n a c isk  —  
p o w ięk szy ła  się w  c iąg u  trz e c h  
p ię c io la te k  54 razy . P ro d u k c ja  su ­
rów k i ż e la zn e j w z ro s ła  w ty m  sa ­
m ym  czasie  z 4,5 m ilio n ó w  to n  do  
15 m ilio n ó w  to n , s ta li —  z 4,2 m i­
lio n ó w  to n  do  18,3 m ilio n ó w  to n , 
w y d o b y c ie  w ęg la  z  29 m ilionów  
to n  d o  166, ro p y  —  z 9 m ilionów  
to n  do  31 .. W y b itn ie  ró w n ież  p o ­
w ię k sz y ła  się  p ro d u k c ja  n ik lu , o łó- 
yęiu, a lu m in iu m  i in n y ch  m e ta li,

R o ln ic tw o  ra d z ie c k ie  z a o p a trź o -  
ne  z o s ta ło  p rz e z  w ła sn y  p rzem y sł 
w  523 ty s . tra k to ró w , 182 ty s . k o m ­
b a jn ó w  i p o n a d  200 ty s . s a m o c h o ­
dów  c ięż a ro w y ch . T a k  z n a c z n y  
w z ro s t m e c h a n iz a c ji p ra c y  u m o ­
żliw ił p o k a ź n e  p o w ięk szen ie  p o ­
w ie rzch n i g ru n tó w  u p raw n y ch . 
W y n o siła  o n a  w  r. 1940 150 m ilio ­
nów  h a , czy li zw ięk szy ła  się w 
s to su n k u  do  r. 1913 o (150 p ro c e n t. 
Z b io ry , w obec  z a s to so w a n ia  in te n ­
syw nej g o sp o d a rk i i z a o p a trz e n ia  
ro ln ic tw a  w sz tu c z n e  n aw o zy , w y­
k a z u ją  je szcze  w iększy  w zro st.

O  tem p ie  ro zw o ju  p ro d u k c ji 
p rzem y sło w ej Z w :ązku  R a d z ie c ­
k ieg o  św iad czy ć  m o g ą  n a s tę p u ją c e  
cy fry : w o k re s ie  1929' —  1937 r.
p rz e c ię tn y  ro c z n y  w z ro s t p ro d u k ­
cji p rzem y sło w e j w k ra ja c h  o go-

gdy  w  Z w iązk u  R ad z ieck im  —  20 
p ro c e n t, a  w  o k re s ie  rea liz ac ji 
trz e c ie j p ię c io la tk i —  tu ż  p rzed  
w y b u ch em  w o jn y  —  13 p ro c e n t. 
W  o m aw ian y c h  la ta c h  p ro d u k c ja  
p rzem y sło w a  A ng lii n ie zn a czn ie  
p rz e k ro c z y ła  po z io m  z r. 1913, 
p ro d u k c ja  F ra n c j i  w z ro s ła  z a le d ­
w ie o 6 p ro c e n t.

W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  p ro ­
d u k c ja  p rzem y sło w a  w  ca ły m  o- 
k re s ie  la t  1913 —  1940 zw iększy ła  
się o  n ie p e łn e  200 p ro c ., w Z S R R  
n a to m ia s t w z ro s t te n  w y ra ż a  się 
lic zb ą  1.200 p ro c . W  o k re s ie  1929 
do  1940 ro k u  p ro d u k c ja  S tan ó w  
Z jed n . w z ro s ła  o 1111’/#, w Z w iąz- 
Jku R ad z ieck im  o 534 p ro c . N a w ą t 
w  la ta c h  na jw ięk sze j p ro s p e r ity  i 
k o n iu n k tu ry  g o sp o d a rcze j tem p o  
ro zw o ju  S tan ó w  Z jed n . n ie  d o ró w ­
n y w ało  d y n am ice  ro zw o ju  p rz e ­
m ysłow ego  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o .

W  o k re s ie  za led w ie  trz y n a s tu  
ty lk o  la t Z S R R  z p ią teg o  m ie jsca  
w śró d  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  (w  r. 
1913) p o d  w zg lęd em  w a rto ś c i r o ­
czne j p ro d u k c ji p rzem y sło w ej, z a ­
ją ł w  r. 1940 p ie rw sze  m iejsce .

P o czy n io n o  ró w n ież  o g ro m n e  
p o s tę p y  w d z ied z in ie  t r a n s p o r tu . 
B u d o w a  lo k o m o ty w  z 418 sz tu k  w 
r. 1913 w z ro s łą  do  2.651 w r. 1940.

N o w a  p ię c io la tk a  p rzew id u je  
je szcze  w ięk sze  te m p o  ro zw o ju . 
N a  ko n iec  now ego  p la n u , tj. d o  r. 
1950 p ro d u k c ja  n r z e m y ^ w a  m a

Spółdzielczość  
na Ziemiach Odzyskanych

T rzeb a  b y ło  w ie le  zapadu, a b y  n ie  j ła lność  spó łdzielczości do d n ia  dzi- 
og ląda jąc  się  n a  tru d n o śc i w z ią ć ; s ie jszego  zn a czn ie  p o w ię k szy ła  te  
się do ro b o ty  na  Z iem ia ch  O dzyska> c y fr y . K ied y  na  D o ln ym  Ś lą s k u  ca- 
n ych  w  czerw cu  1945 r. T e n  za p a ł \ la  spó łdzie lczość  ro zp o rzą d za ła  za- 
cechow ał n a p ły w a ją c y c h  z c e n tra l- ; ledw ie  65 sk lep a m i, to  d ziś je d n a  
n e j P o lsk i ro b o tn ikó w , ch ło p ó w  i i P ow szechna  Spó łd z ie ln ia  Spożyw -  
in ie lig e n tó w . Z n iszczen ie , chaos , ' ców  posiada  46 sk lep ó w , w  ty m  5
sza b ro w n icy , b ra k  śro d kó w  łączno­
ści —  m o g ły  zn iechęcić  w ie lu . Do  
ludz i w y trw a łe g o  c zy n u  n a le ża ły  
e k ip y  spó łdzie lcze , k tó r e  z pólece

m a sa rń  i d om  to w a ro w y . W a ł­
b rz y sk i  i „P ionier“ posiądą  na
D o ln ym  Ś lą sk u  9 d o m ó w  tow aro ­
w ych , z  teg o  d w a  w e  W rocław iu .

jem  p rz e m y słu  k ła d z ie  d u ży  n a ­
cisk  n ą  zw ięk szen ie  p ro d u k c ji ro l­
ne j. J e s t  to  re a liz o w a n e  p rzez  
p o w ięk szen ie  p o w ie rzch n i g ru n tó w  
u p ra w n y c h  o ra z  p rz e z  zw ięk sze ­
n ie  siły  p o c iąg o w ej w ro i 
n ic tw ie . O g ó ln y  p rz y ro s t p o w ie rz ­
ch n i g ru n tó w  u p ra w n y c h  w yniósł 
w ro k u  1947 w  p o ró w n a n iu  z ro ­
k iem  p o p rz e d n im  —  8 m iln . h a . W  
m yśl z a ło ż eń  p la n u  w in n a  o n a  
w z ro sn ą ć  w  c iąg u  ro k u  1948 o n o ­
w e 10 m iln . h a . P rz y ro s t w ięc  p o ­
w ie rzch n i g ru n tó w  u p ra w n y c h  w  
c iąg u  ty lk o  dw óch  la t w y n o sić  b ę ­
dzie  18 m iln . h a . D la  w łaśc iw e j o- 
cen y  teg o  fa k tu  w a r to  zazn aczy ć , 
że  o g ó ln a  p o w ie rz c h n ia  g ru n tó w  
u p ra w n y c h  w e F ra n c j i  w  r. 1938 
w y n o siła  18,5 m iln . h a , w  N ie m ­
czech  —  18,8 m iln . ha.

W  o k re s ie  w o jen n y m  zm n ie jszy ­
ło się p o w ażn ie  w  Z S R R  pog łow ie  
b y d ła , k o n i, ilo ść  tra k to ró w , sam o ­
ch o d ó w  i in n y c h  m aszy n  ro ln i­
czych . P ro b le m  p o w ięk szen ia  siły  
poc iąg o w ej s ta ł się o b ecn ie  w 
Z w iązk u  R a d z ie c k im  jed n y m  z n a ­
cze ln y ch , a le  te ż  i n a j t ru d n ie j­
szych , z ag a d n ie ń . T ru d n o śc i na  
ty m  o d c in k u  z o s ta n ą  częśc iow o  
ro z w ią z a n e  p rz e z  zw ięk szen ie  ilo ­
ści k o n i. W  la ta c h  1947 i 1948 s tan  
p o g ło w ia  w z ro śn ie  o  2,1 m iln . szt. 
N a  p o c z ą tk u  w ięc  r. 1949 g o sp o ­
d a rk a  ra d z ie c k a  ro z p o rz ą d z a ć  b ę ­
dz ie  sdobalną  ilo śc ią

nia  ,Jśpo łem “ r u s zy ły  w  ślad  za  \ N a  D o ln ym  Ś lą s k u  p racu je , n ie  li-
p o su w a ją cym i  s ię  zw ycięsk im i woj- 
slcam i ra d z ieck im i  i  p o lsk im i.

E k ip a  spó łd zie lcza  zn a la z ła  się w  
O lsz tyn ie  ju ż  w  k w ie tn iu  r. 1945 i 
ju ż  17 k w ie tn ia  ro zpoczą ł ta m  sw o ­
ją  d zia ła lność  oddzia ł sp o żyw czy  
„ Społem ", o rg a n izu ją c  d o sta w ę  ż y ­
w ności i  o b ró t h a n d lo w y . N a  D ol­
n y m  Ś lą sk u , w  L e g n ic y  i w e  W ro-

cząc 4& m łyn ó w , 7 w ie lk ich  za k ła ­
dó w  w y tw ó rc zy c h  „ Społem ". S p ó ł­
dzielczość w esz ła  na  tei-eny  Ziern 
O d zyska n ych  ta k  m ocno , że  np. J e ­
z io ra n y  i R erze l na  M azurach  obsłu  
giw o.ne są  w y łą c zn ie  p rze z  ha n d e l 
spó łdzie lczy .

R o zw ó j spó łdzie lczości na  ty c h  
ziem ia ch  je s t u s ta w ic zn y . P ow star

cław iu , ju ż  od 1 czerw ca  d zia ła ła  'I d  n o w e  w y tw ó rn ie , m lecza rn ie , 
d e leg a tu ra  „ Spo łem ", za k ła d a ją c  w \zb io rn ice , o tw ie ra  się  sk le p y , uru- 
s z y b k im  te m p ie  od d zia ły : w  B r  ze - 1  c h a m ia  p ie k a r n ie tu c z a r m e ,  z  ktfr- 

J e le n ie j G órze , S io idn ićy , W r o - \r ^ h  *ed n a  W * 0 w  B ie la n a ch  ko-
 , O leśn icy, L eg n icy , L u b a - ' ł°  W rocław ia  w y tu c zy  w  r. b. co-
n i u , Ż ag a n iu , K ło d zku  in ic ju ją c  za- j n a jm n ie j 18 ty s . gęsi. '-so-c
k ła d a n ie  spó łd zie ln i, u r u c h a m ia ją c  M im o  rozpaczliw ego  s ta n u  p o g lę  
p ro d u kc ję  ‘ i w y m ia n ę  tow arow ą . i ’w*a  byd ła , k tó reg o  pozosta ło  zaled-

P o czą tk i spó łdzielczości na  Zńe- \ 
m ia ch  O d zyska n ych  św ia d czą  o nie-

gu, 
cław iu ,

M a szy n iś c i  — w c in a c ie  je d n e j z  k o p a lń  m ia s ta  g ó rn ik ó w  —  S ta lin o • 
g ó rska  su m u ją  O sta teczn e  o s ią g n ię c ia  d n ia  ro b o czeg o

z w y k łe j  e la s tyczn o śc i i żyw o tn o śc i 
te j  fo r m y  d zia ła lnośc i gospodarczej. 
P racow n icy  „ S p o łem " n ie  c zeka li tu  
aż n a p ły w a ją c y  lu d zie  u s ta b ilizu ją  
się  o s ta tec zn ie  i poczną  się  o rg a n i­
zow ać. T rzeb a  było  ró żn o ro d n e j 
m iesza n in ie  lu d zk ie j , pochodzącej z 
ró żn ych  oko lic  P o lsk i, na rzu c ić  in i­
c ja ty w ę . T a k  zro b ili spó łdzie lcy , 
tw o rzą c  jed n o cześn ie  sieć w y m ia n y  
to w a ro w e j za n im  m o g ły  to  zadan ie  
pod jąć  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  i  P ań­
s t w .  W y n ik i b y ły  sz y b k ie  i p o zy ­
tyw n e .

W  ko ń cu  g ru d n ia  1945 r. dzia ła ło  
ju ż  n a  Z iem ia ch  O d zy sk a n y c h  ogó- 

\ 2,9 m iln . j łe m  652 spó łd zie ln i, w  ty m  286 
sp ó łd zie ln i sp o żyw có w , 104 ro ln i­
czo - h a n d low e , 96 S a m o p o m o cy  
C h łopsk ie j. O b ro ty  ty c h  sp ó łd zie ln i 
w y n io s ły  ju ż  w  r. 1945 461 m ilio ­
n ó w  zł. C zło n kó w  było  n iew ie lu  —  
ponad  51 ty s ię c y , je d n a k  ju ż  oko ło  
670 s k le p ó w  (w  ty m  592 sp o ży w ­
c zych )  ś 76 za k ła d ó w  w y tw ó rc zy c h  
z  570 p ra co w n ika m i.

J a k  w ie le  zro b iła  spó łdzie lczość  
w  c ią g u  za led w ie  d w óch  la t, św ia d ­
czą  c y fr y  n a  d zień  1.X 1947 r. S p ó ł­
d zie ln i by ło  ju ż  2.618, w  ty m  spo­
ży w c zy c h  907, S a m o p o m o cy  C h ło p  
skAej 678, sp ó łd zie ln i p ra cy  —  SIS, 
za k ła d ó w  w y tw ó rc zy c h  i . 431 z prze  
sz ło  12 ty s . p ra co w n ikó w . S p ó łd z ie l­
n ie  zr ze sza ły  ju ż  ponad  400 ty s . 
cz ło n kó w , ro zp o rzą d za ły  oko ło  5.000 
sk le p ó w  (w  ty m  sp o żyw czych  o ko ­
ło 3.900). O bro ty  d o s ięg a ły  bez m ą- 
la  23 m ilia rd ó w  z ł.!  - • ■ , >

D alsza , n ie sp e łn a  pó łroczna , dzia-

w z ro sn ą ć  o 48 p rop , w  p o ró w n a n iu  
z je j s ta n e m  p rzed w o jen y m . R o c z ­
ny  p rz y ro s t w a rto śc i p ro d u k c ji 
p rzem y sło w ej je s t z n a c z n ie  w ięk ­
szy  n iż  w  c iągu  re a liz a c ji p o p rz e d ­
n ich  p lan ó w  g o sp o d a rc z y c h . W  o- 
k res ie  p ie rw szeg o  p la n u  w y n o sił 
on  ro czn ie  5,5 m ilia rd ó w  ru b li, w 
d ru g ie j —  10,4 m ilia rd ó w , w tr z e ­
c ie j w y ra ż a ł się o n  k w o tą -14,4 m i­
lia rd ó w  ru b li, w  o s ta tn ie j zaś  p o ­
w in ien  w y n ieść  ro czn ie  15,6 m i­
lia rd ó w  ru b li. P o d k re ś lić  n a leży , 
że  tak  p o tę ż n y  w z ro s t p ro d u k c ji 
p rzew id z ian y  je s t b ezp o śred n io  po 
w o jn ie , k tó ra  p o c ią g n ę ła  z a  so b ą  
n iezm ie rn ie  d u że  zn isz c z e n ia  m a-

sp o d a rc e  n ie so c ja lis ty c z n e j w yno- te r ia ln e .
sił z a le d w ie  0,3 p ro c e n t, p o d c z a s  N o w a  p ię c io la tk a p o z a  rozw o-

ko n i. P o w y ższa  ilo ść  jed y n ie  w  pew  
nej ty lk o  częśc i zd o ln a  je s t p o k ry ć  
og ó ln e  z a p o trz e b o w a n ie  n a  siłę  p o ­
c iąg o w ą. G łó w n y  w ięc  w y siłek  w 
tej d z ied z in ie  sp o czy w a  h a  p rz e m y ­
śle tra k to ro w y m . W in ien  o n  d o s ta r ­
czy ć  w  r. 1947 —  34 ty s . t r a k to -  
tó w  o ra z  67 tys. t r a k to ró w  w  r. 
1948. W  la ta c h  1946 —  50 p rz e ­
m ysł o trz y m a ł z a d a n ie  z a o p a trz e ­
n ia  ro ln ic tw a  w  325 ty s . t r a k to ­
rów , co  b ęd z ie  s tan o w ić  ró w n o ­
w a rto ś ć  14 m iln . kon i. B ędzie  to  
s tan o w ić  siłę  p o c iąg o w ą  d o s ta te c z ­
n ą  n ie  ty lk o  d o  o d b u d o w y , a le  te ż  
p o k aźn eg o  zw ięk szen ia  p ro d u k c ji 
to ln e j  w  p o ró w n an iu  d o  je j s ta n u  
p rzed w o jen n eg o .

Cz.

[ w ie  dziesięć  procen t s ta n u  p rzedw o­
jen n eg o , ro zb u d o w u je  się- m lec za r­
stw o , N a  D o ln ym  Ś lą s k u  m leczarz  
n ie  p la n u ją  o tr zy m a n ie  oko ło  25 
m ilio n ó w  li tró w  m le k a  (o 160% w ię  
ce j n iż  w  1947 r. w  w o j. szczeciń ­
s k im  —  ró w n ie ż  25 m ilio n ó w , n a  
M azurach  — 22 m ilio n y . N a  M azu­
rach  w obec m a łe j lic zb y  b yd ła  ( oko  
ło  66 ty s . k ró w )  c zy n n y c h  b y ło  ty l ­
ko  56 m lecza rń . M im o  to  p la n  pro­
d u k c ji m a s ła  zo s ta ł w y k o n a n y  
p rzez  spó łdzie lczość  w  S87"/e.

T e  w y n ik i  spó łdzie lczości n a  Z ie­
m ia ch  O d zyska n ych  m a ją  n ie  ty lk o  
zn a czen ie  gospodarcze. S p ó łd z ie l­
czość p rzy c zy n iła  się  n ie  ty lk o  do 
od b u d o w y  życ ia  gospodarczego  na  
Z iem ia ch  O d zyska n ych , a le  ró w n ież  
do jeg o  uporzą d ko io a n ia  spo łeczne­
go , p rzy c zy n iła  się  do p rzy śp ie sze ­
n ia  p rocesu  z jed n o czen ia  z  re s z tą  
P olski.

J e ś li d ziś  p rz e s ta je m y  m óuńó o 
Z iem iach  O d zyska n ych  ja k o  o te re ­
nach  ró żn ią cych  s ię  ó d  in n ych  z iem  
P o lsk i  —  to  je s t  w  ty m  pow ażna  
za s łu g a  spó łdzie lczości, d zia łaczy  
sp ó łd zie lczych  i  p ra co w n ikó w  spó ł­
dzie lczych  p r z e n ik n ię ty c h  g łęboko  
d u ch em  w sp ó łd z ia ła n ia  oraz d zia ła ­
n ia  spo łecznego  n ie  za m y k a ją c e g o  
się w  c ia sn ych  ra m a ch  w y m ia n y  
ha n d lo w e j. N o w e  fo r m y  u s tro jo w e ,  
k tó r e  dziś p rzyb iera  Spółdzielczość  
dla do sto so w a n ia  się  do n o w ych  
w a ru n k ó w  życ ia  p a ń stw a , p rzy c zy ­
nią się  dc  da lszego  ro zw o ju  spó ł­
dzielczości w  w o je w ó d z tw a c h  za ­
ch odn ich  P o lsk i, po zw a la ją c  r%a 
zw ię k sze n ie  ic h  p ro d u kc ji ro ln e j i 
na  lep sze  w y zy sk a n ie  ich  bogactw .

A . W,

Oświata, kultura i zdrowie 
w planie inwestycyjnym 1948

Tar-

STAN OZIMIN W  USA

Departam ent Rolnictwa Stanów Zje 
dn oczonych  szacuje Prot^ cję  J w ’ 
n icy  zim ow ej w #USA na 8 . -
nów buszli. N a ogół ozim iny P o d ­
staw iają  się  dobrze Jednak ie  w  obsza  
rze w ielkich równin późne zasiewy 
■powodowały, że oziminy «ą nie<^ °  
w inięte i spow odują, »  •
na tych  terenach będne 
w rażliw a na upalne suche lato. Prze 
w idyw any na tych terench plon I V  
tu sz *  z akra jest najm zszv od f943 
r. W  roku ub. plon w ynosił 18,4 bu­
szli z akra. Straty spow odow ane J  
br. zimą szacow ane są nai 12, P- ^  
obsianego terenu w obec 5, p 
to k u  ubiegłym .

Podstaw ow ym  zadaniem  P la n u  O d­
budow y G ospodarczej je s t podn ie­
sienie stopy życiow ej ludności po­
w yżej poziom u przedw ojennego. Po­
zornie w ięc zdaw ałoby  się, że n a ­
k ład y  inw estycy jne  „na człow ieka", 
a  w ięc n a  zdrow ie, k u ltu rę , ośw iatę 

opiekę społeczną w inny  dom inow ać 
w  planie. D laczego w ięc zaledw ie 
7,8 proc., tj. 14,6 m ilia rd a  zł, p rze­
znaczono n a  te  cele w  p lan ie  inw e­
stycy jnym  na  r. 1948? T u należy 
przypom nieć, że podniesien ie  stopy 
życiow ej je s t celem  p la n u  trzy le tn ie ­
go, k tó rego  rea lizac ję  zapew nić m o­
gą n ak ład y  p rodukcy jne , n ie  m ające  
pozornie n ic  w spólnego z człow ie­
kiem .

Podzia ł kw o t p lanow anych  m iędzy 
inw estycje  p ro dukcy jne  i  konsum - 
cy jne  p rzed staw ia  się w  p lan ie  na  
r. 1948 n a s tęp u jąm : p rodukcy jne  — 
78,6 proc, k o n s u m ^ jn e  — 20,1 proc., 
różne — 1,3 proc.

W po rów nan iu  z r. 1947 p lan  ce­
chu je  dalsze zw iększenie w ydatków  
konsum cyjnych  (w  1947—16,2 proc.). 
Św iadczy to, że do podniesien ia  sto­
py  życiow ej zm ierzam y n ie  ty lko  
drogą p rodukcy jnych  nak ładów , po­
średn io  zw iązanych  z człow iekiem , 
ale i d rogą bezpośrednią, przez sta łe  
zw iększanie sum  z przeznaczeniem  
na  inw estycje  konsum cyjne.

P rag n ąc  m ieć pogląd  n a  całość n a ­
k ładów  „na człow ieka", do k tó rych  
zalicza się rów nież budow ę dom ów  
m ieszkalnych , na leży  do inw estycji 
w  dziedzinie zdrow ia, k u ltu ry , ośw ia­
ty  i op ieki społecznej, dodać inw e­

stycje  budow lane, w iążące się bezpo­
średn io  z człow iekiem . T ak  w ięc u - 
dział całości inw estycji „na  człow ie­
k a "  w  p lan ie , podnosi się z  7,8 n a  
20,1 proc., co w obec 16,2 proc. w  ro ­
k u  ubiegłym  oznacza re a ln e  zw ięk­
szenie nak ładów .

Z ajm ijm y  się jed n ak  „człow ie­
k iem " z w yłączeniem  nak ładów  
przeznaczonych n a  budow nictw o.

P aństw ow y P la n  In w estycy jny  na 
r. 1948 asygnu je  na:

w  m ild . proc. ogółu
zł w ydatków

O św iatę . . . .  7,4 50
K u ltu rę  . . . .  0,8 6
Z drow ie . . . .  3,8 26
O piekę społeczną 1,2 8
P ropagandę  . . 1,4 10

razem 100
w y -

14,6

N ajw iększy  udział w  p lan ie  
datków  „na człow ieka" m a ośw iata. 
N a czoło inw estycji w  te j dziedzinie 
w ysuw ają  się p race  zw iązane z w y ­
posażeniem  szkół w szystk ich  stopni 
w  pom oce naukow e, m eble i inne 
konieczne urządzenia.

Rów nież szkoły zaw odow e, ja k  i 
uczelnie w yższe zn a jd u ją  odpow ied­
n ie  kw o ty  w planie. Pozw olą one 
n a  dalszą rozbudow ę szkolnictw a z 
p rzystosow aniem  go do po trzeb  no­
w ej s tru k tu ry  gospodarczej i k u ltu ­
ra ln e j k ra ju . N ak łady  na  budow ni­
ctw o szkolne przyniosą w  efekcie 
odbudow ę i rem o n t 1647 budynków  
szkół pow szechnych, 150 szkół śred ­
nich, 29 szkół w yższych i 60 zaw o­
dow ych. Ja k o  e fek t tych  p ra c  o trzy­

m am y  w  sam ym  ty lko  szkolnictw ie 
pow szechnym  m ożliw ość ksz ta łcen ia  
100 tys. dzieci, ja k  i popraw ę w a ­
ru n k ó w  nauczan ia  d la  190 tys. da l­
szych.

N a odcinku  k u ltu ry  poza w yposa­
żen iem  m uzeów , tea tró w  i innych 
ośrodków  k u ltu ra ln y ch  w  n iezbędne 
urządzen ia , p rzew idu je  się szeroko 
zak ro joną  akc ję  rem ontow ą i zabez­
pieczającą  w  dziedzinie zabytkow ych
budow li.

D rugą co do w ysokości k w o tę  p re ­
lim in u je  się n a  zdrow ie. T u  n a jw ięk ­
szą ilość środków  zab ie ra ją  lecznice 
i zak łady  ubezpieczeń społecznych 
(545 m iln.), U bezpieczalnie Społecz­
ne (587 m iln.) o raz  szp ita le  (216 miln.). 
N a w a lk ę  z gruźlicą  przeznacza się 
94 m iln . E fek ty  tych  nak ładów  to: 
obdudow a 65 szpitali, zw iększenie 
p rzelo tności uzdrow isk  o 30 proc., 
odbudow a 13 sanato riów  przeciw ­
gruźliczych oraz w yposażenie szpi­
ta li w  pow ażne ilości niezbędnego 
sprzętu .

N a odcinku  op iek i społecznej na  
uw agę zasługu ją  kw oty  przeznaczo­
n e  na  zak łady  o p ie k i W reszcie p rze­
prow adzone zostaną pow ażne p race  
n ą  odcinku  film ow ym  i radiow ym . 
P rzeznacza się na nie po z górą 0,5 
m ild. zł. B udow a now ego stud ia  
koncertow ego , 2 stud iów  m uzycz­
nych, 30 now ych radiow ęzłów  oraz 
prace  zw iązane z u ruchom ieniem  4 
k in  w  W arszaw ie i a te lie r  film ow e­
go w  Lodzi — to podstaw ow e prace 
w  te j dziedzinie.

i .  ML

Ma<a Racjonalizacja zwiększy 
produkcję i przyniesie k o n v s d  

robotnikow i
W związku z w prowadzeniem  „małej 

racjonizacji" na terenie przem ysłu włó­
kienniczego, redaktor gospodarczy 
PA P zwrócił się do wiceministra 
Przemysłu i Handlu inż. G dańskiego 
uzyskując na ten temat następujące 
wyjaśnienia:

— Przede wszystkim wyjaśnię dla­
czego używamy nazwy mała racjonali­
zacja. Użycie przymiotn ka „mała" jest 
w zupełności usprawiedliwione, w ska­
zuje bowiem, że pomysły racjonaliza- 
cyjne objęte akcją dotyczą przede 
wszystkim elementarnych usprawień. 
W prow adzam y zarów no pomysły no­
we, jak i usuwamy błędy i zaniedba­
nia.

— Jakie korzyści da w prowadzenie 
małej racjonalizacji na odcinku samej 
produkcji?

— Przemysł włókienniczy posiada 
w swych zakładach bardzo różne for­
my organizacji, pracy w  różnych p roce­
sach technoiogicznych. W fabrykach 
przem ysłu włókienniczego znajdujemy 
całą mozaikę typów, urządzeń oraz m a­
szyn. Posiadamy maszyny chyba ze 
wszystkich lat ostatniego czterdziesto­
lecia przed wojną.

O strożna i raczej pesymistyczna 
ocena wartości usprawnień, w prow a­
dzonych przez małą racjonalizację po­
winna dać  w skali rocznej oszczęd­
ność 4 do 5 proc. Wartości całej p ro­
dukcji włókienniczej.

U sprawnienia racjonalizacyjne są 
bardzo różne. Przede wszystkim cho­
dź,! o zaoszczędzenie robotn kom zbęd­
nych ruchów w  stosunku do ilości ru ­
chów t.zw. czynnych, tj. potrzebnych 
do wykonania pracy. Przez odpow ied­
nie ustawianie w arsztatu; płynną d»o- 
stawę surow ca i inne podobne usjzraw- 
nienia uzyskuje się pracę robotnika 
lżejszą i w ydatniejszą. Przyniesie to 
zwiększenie produkcji około 20 milio­
nów metrów tkanin.

— Czy robotnik odnosi równ eż ko­
rzyści m aterialne z w prowadzenia’ m a-' 
lej racjonalizacji?

— Niewątpliwie tak, każde uspraw ­
nienie pracy pozwala na w yższe p rze­
kroczenie normy, bo przy tym samym 
wysiłku uzyskuje się Większy eśekt 
produkcyjny. System zaś prem iowania 
w przem yśle włókienniczym jest tak 
pomyślany, że zarobek rośnie tym 
szybciej, im większe jest przekrocze­
nie nornjy.

Lasy i leśnictwo Polski 
na  Słowiańskiej W ystaw ie Rolniczej -jp

SŚ;-

M inisterstw o Leśnictwa bierze u- 
dział w urządzeniu polskiego działu 
rolniczo - leśnego na  Słow iańskiej 
W ystaw ie Rolniczej w  Pradze. Prace 
zw iązane z przygotow aniem  działu 
leśnictw a dobiegają końca. Lasy i 
leśnictw o Polski będą pokazane na 
w ystaw ie w  jednym  paw ilonie ilu ­
stru jącym  przede w szystkim  ogrom 
stra t, jak ie  poniosło gospodarstw o le ­
śne w czasie w ojny, następnie . s tan  
obecny naszych lasów, ustró j leśnic­
twa, organizację  adm inistracji leśnej, 
prace zalesieniow e, ochronę lasu, u- 
rządzenie lasu, gospodarkę drewnem, 
ochronę przyrody t  opiekę nad  ro­
botnikiem.

N auka leśna reprezentow ana prxez 
Insty tu t Badawczy Leśnictwa oraz 
szkolnictwo leśne będzie p o k a z a n e  
w paw ilonie nauki i ośw iaty rolni­
czej. Spółdzielczość leśna oraz Zwią­
zek Pracow ników  Leśnych i Przem y­
słu Drzewnego będą

czych. W ydaw nictw a z dziedziny leś . 
nictw a będą pokazane wspólnie z wy­
daw nictw am i rolniczymi.

Centrala spożywcza 
rozpoczęła działalność

Spółdzielcza C entrala Spożywcze 
rozpoczęła już sw oją działalność w 
ram ach now ej struk tu ry  spółdzielczo­
ści. Siedziba cen tra li mieści 6ię przy 
ul. G rażyny 13.

N a czele Zarządu staną ł ptezes, 
tow. Ja n  Żerkowski. Zarząd przepra­
cował w stępny budżet i zaznajom ił 
się z całokształtem  prac lustracy jno- 
rew izyjnych.

O dczyt prezesa CUP
D nia 22 bm. o godz. 16,20 w  Szkole 

G łów nej H andlow ej odbędzie się od­
czyt prezesa C U P tow . m in. D ie tri­
cha na  tem at p lanow an ia  i zasad 

( S p r e z e n to w a n e  | system u finansow ego w  gospodarce
obok pokrew nych insty tucyj rolni-1 planow ej.

*
\
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Przedstawiciele nauki polskiej 
oświetlają zbrodnie Forstera

ŻYCIE PARTII
12 dzień procesu w  Gdańsku

(T E L E F O N  W Ł. „R O B O T N IK A " Z G D A Ń SK A )

P o  p rz e s łu c h a n iu  około s tu  św iad k ó w , N a jw y ższy  T ry ­
b u n a ł N aro d o w y  u d z ie lił n a  sesji p o n ied z ia łk o w ej g łosu  
b ie g ły m  rzeczoznaw com , p ro f. B ilk iew iczow i, E h r  li chowu 
i Ja s trz ę b o w sk ie m u , k tó rz y  n a św ie tlili  szczegółow o ek s­
te rm in a c y jn ą  dz ia ła lność  h itle ro w có w  n a  P o m o rzu , o raz  
zw iązan e  z n ią  zag ad n ien ia  p o lity czn e  i ekonom iczne.

Z ezn an ia  b ieg ły ch  p o tw ie rd z a ją  ra z  jeszcze fa k t, ze rz%- 
d y  F o rs te ra  s ta n o w iły  je d n o  pasm o  z b ro d n i p o lity czn y ch  
i  z b ro d n i p rzec iw  ludzkości. Ż ad en  z w ie lk o rząd có w  n ie ­
m ieck ich  n a  te re n a c h  z a g a rn ię ty ch  p rzez  R zeszę n ie  o d zn a­
czał s ię  ta k ą  b ezw zg lędnośc ią  w  re a liz a c ji n ak azan eg o  
p rz e z  H itle ra  p ro g ra m u  w y n iszczen ia  n a ro d u  polsk iego .

Pierwszym z zeznających na se sji, dukcjl mydła z ludzkiego tłusz-
 a - * \ T r Tr \ T  r 7 0 P 7 . n 7 H a W -  .  i .  _ __poniedziałkowej NTN rzeczoznaw 

ców był prof. Bilkiewicz, biegły z 
dziedziny medycyny. Wyniszczenie 
biologiczne elementu polskiego — 
stwierdza biegły — prowadzone by­
ło I  całą bezwzględnością przy sto­
sowaniu konsekwentnej polityki de- 
populacyjnej.

Hańbą dla medycyny niemieckiej 
był stosunek lekarzy hitlerowskich 
do żyjącej w najcięższych warun­
kach ludności polskiej. Uśmiercano 
chore dzieci, zabijano bestialsko lu­
dzi umysłowo chorych, w  obozach 
robiono z więźniów „króliki do­
świadczalne", zabroniono leczenia 
chorych — Polaków w  szpitalach.

Hańba nauki niemieckiej
We Wrzeszczu (przedmieście Gdań 

ska) lekarze i naukowcy niemieccy 
stworzyli fabrykę, która miała na 
celu laboratoryjne przygotowanie

czu. W roku 1945 przebywała w  
Gdańsku specjalna Komisja między­
narodowych lekarzy i ekspertów, 
którzy mieli możność badania do­
kładnie całego procesu fabrykacji, 
widzieli pocięte ciała ludzkie, za­
stygłe w  mydlanej mieszaninie, wr 
dzieli sterty wygotowanych kości i 
wreszcie widzieli sam produkt — 
mydło z ludzi — „produkt" nauki 
hitlerowskiej.

W ten właśnie sposób — gdyby ta 
potworna „produkcja" została uma- 
sowiona — Forster i jemu podobni 
chcieli pozbyć się milionów ludzi, 
którym odebrali prawo do życia. 
Czy jednak Forster wiedział o tych 
praktykach gdańskich „naukow­
ców"? Nie ma na to konkretnego do­
wodu, ale rzecz sama, głośna wśród 
ludności gdańskiej, napewno musia­
ła dotrzeć do jego uszu. Napewno 
hitlerowscy lekarze partyjni pochwa­
lili się przed swym gauleiterem no­

wymi zdobyczami „medycyny". I n ie -' 
w ątpliw ie F orster dał tu  swe „im­
prim atur".

Sumienie zbrodniarza, przybierają­
cego teraz m askę patrio ty  niemiec­
kiego, opiekuna ludności polskiej i 
jej dobroczyńcy — nie zechce pew­
nie zachować w  pamięci tych wszy­
stkich fragmentów* urzędowania, któ­
re  są teraz niewygodne i zbyt obcią­
żające. Przecież Forster — m istrz 
organizacji i szpiegostwa, który po­
trafił w ykryć przy pomocy swego
aparatu  policyjnego naw et to, że
ktoś gdzieś mówi po polsku, że ktoś
w  jakiś sposób lekceważył jego za­
rządzenia, — ten  sam F orster m iał­
by nie wiedzieć o takim  „kolosal
U bem ehm ung", jakie podjęła n a j­
większa na podległym m u terenie 
placówka „naukowo - medyczna' 
Wiedział. Musiał wiedzieć.

Widmo śmierci głodowej

M akarczyk c ią g le  na cze le  
m istrzostw  sza ch o w y ch  P olsk i

KRAKÓW (tel. W ł.). Trzynasta 
ruryfta turnieju szachowego o mi­
strzostwo Polski przyniosła ciągle 
niepokonanemu Makarczykowi no­
wy wartościowy punkt: zwycięstwo 
nad Gawlikowskim, śliw a już w  de­
biucie uzyskał piona przewagi i w  
końcówce pokonał Dreszera. Plater 
wpadł w partii z Szapielem, w  nie­
korzystny wariant i mimo dobrej o- 
biony straciwszy figurę musiał kapi 
tulowaĆ. Bardzo ostro prowadzona 
partia Borowski — Ełaszczak zosta­
ła przerwana w  pozycji lepszej dla 
pierwszego. Liczmanowicz szybko po 
konał Bocheńskiego. Tarnowski pięk 
nie o- ’.oprowadziwszy końcówkę w y­
grał z Gadalińskim. Sojka pokonał 
Millera. Artamowski w bardzo o- 
żywionej partii musiał się zgodzić na 
remis z Czemiakowem. Żle usposo­
biony Grynfeld podstawił w  niedo- 
czasie figurę Widermańskiemu i od­
łożył partię w  pozycji beznadziej­
nej. Również partia Kwapisza z Łu- 
cynowiczem po dość zmiennym prze 
biegu została odłożona z przewagą 
drugiego.

Czternasta runda jeszcze bardziej 
wzmocniła pozycję Makarczyka, któ 
ry zadał drugą w  tym turnieju po­
rażkę mistrzowi Polski Śliwie. Bo­
rowski po twardej walce odłożył par 
tię z Bocheńskim. Gadalińsl.i ener­
gicznie wygrał z Liczmanowiczem. 
Sojka zremisował w  końcówce z Tar 
nowskim. a Gawlikowski z Błaszcza 
itiem. Łucynowicz w  dobrym stylu 
adobył wartościowy punkt u Sza- 
ptela. Artamowski odniósł swe pierw  
cze zwycięstwo bijąc ostrym ata­
kiem  Millera. Dreszer szybko zrem i­
sował z Kwapiszem, Piechota w y­
grał niezła partię z W idermańskim, 
a G rnfeid  lekko pokonał Czernia­
ków a*

N .niejsze spotkanie 15 rundy, 
partia Borowski — Gadaliński, dała 
ostatecznie cenny punkt Gadalińskie 
mu. Makarczyk szybko wygrał z 
Kwapiszem. Śliwa przekombinow3ł 
się w  partii z Błaszczakiem i musiał 
się zadowolić remisem. Piechota w  
ostrym stylu wygrał z Czerniako- 
wem. Grynfeld mimo piona mniej 
zremisował z Millerem. Artamowski 
pięknym problemowym ruchem ura­
tował pół punkta z  Tarnowskim. Łu 
eynowicz w  nieco gorszej pozycji o- 
fiarował figurę Platerowi, ale białe 
atak odparły 1 z figurą łatwiej 
wygrały. Partia Sojka, Liczmano­
wicz i Gawlikowski, Bocheński zo­
stały przerwane z szansą na wygra­
ną u obu pierwszych. Partia Szapiel 
— Freszer zakończy się prawdopo­
dobnie pokojowo.

ski, Łucynowicz i Sojka po 9, Sza­
piel i Tarnowski po 8,5, Błaszczak
7.5, Grynfeld 7, Artamowski 6,5, Dre­
szer 6, Liczmanowicz, Piechota po
5.5, Kwapisz 4,5, Bocheński, Miller, 
Widermański po 3,5, Czerniaków 3.

W ielki sukces  
pocztow ców  opolsk ich

OPOLE (tel. w ł.). Piękny sukces 
techniczny m ają do zanotowania 
pracownicy opolskiego Urzędu tele­
komunikacyjnego. W łasnym w ysił­
kiem zm ontowali oni nowoczesną, 
automatyczną centralę telefoniczr 
ną, oraz uruchomili w ielką centra­
lę międzymiastową, dającą m ożli­
wość utrzym ywania sprawnej ko- 
fnunlkacji telefonicznej między Opo 
lem, a całą Polską. 1 

Uruchomienie nowej opolskiej sta  
cji telefonicznej nastąpiło w  ubie­
głym  miesiącu. Sprawność technics) 
___* centrali okazała się doskonała. 
Automaty pracują bez zarzutu, po­
łączenia telefoniczne uzyskuje się 
szybko i bezbłędnie.

Wartość zmontowanej stacji opol­
skiej wynosi dziś około 20 milionów  
złotych. A uzyskano tę wartość ko­
sztem inwestycyjnym  ponad 2 mi 
liony złotych. Sukces — jak wi­
dzimy — naprawdę piękny i godny 
słów pełnego uznania.

Forster miał pod swymi rządam i 
zawsze zbyt dużo elem entu „wrogie­
go narodowem u socjalizmowi". Jed ­
nym ze sposobów jakim i posługiwa­
ła się adm inistracja okupacyjna przy 
wyniszczaniu tych ludzi był podział 
społeczeństwa na 6 grup. Do pierw ­
szej należeli party jn i i dostatecznie 
lojalni Niemcy. Do drugiej — volks- 
deutsebe, na trzecią najczęściej pod 
przymusem wpisywano Polaków. 
Czwartą grupę stanowili Niemcy nie­
pewni politycznie, nie deklarujący 
swego pozytywnego nastaw ienia do 
hitleryzm u. Grupę p ią tą  tworzyli 
zaprzańcy różnych narodowości, jak 
np. Ukraińcy. Wreszcie Polacy opie­
rający się germanizacji, Żydzi i Ro- 
cjanie byli zaliczeni do grupy 6, 
likwidowanej wszelkimi metodami, 
pozbawionej jakichkolw iek praw  
doprowadzanych przez niesłychanie 
niskie racje  żywności do granic 
śmierci głodowej.

Prof. Ehrlich, znawca praw a m ię­
dzynarodowego stw ierdził na w stę­
pie swych zeznań, że polski trybu ­
nał narodow y ma praw o sądzenia 
niemieckich zbrodniarzy wojennych 
zgodnie z deklaracją trzech mocarstw 

roku 1943 i akceptem, udzielonym 
przez Zgrom adzenie ONZ w  roku 
1946. Biegły stwierdził, że według 
praw a międzynarodowego działania 
zbrojne, rozpoczęte przez Rzeszę nie­
m iecką 1 w rześnia 1939 były prze­
stępczym najazdem, a także cała o- 
kupacyjna działalność arm ii i adm i­

nistracji niemieckiej m iała charak­
ter przestępczy.
N iem cy  niszczyli g o sp o d a rk ę  
G d ań sk a

Z ekspertyzy ekonomicznej prof. 
Jastrzębowskiego wynika, że hitle­
rowcy forsowali w  Gdańsku swe 
koncepcje polityczne, mimo, że ten­
dencje te wyraźnie kolidowały z in­
teresem  gospodarczym Wolnego Mia­
sta. Polityka ekonomiczna upraw ia­
na przez shitleryzowany senat dąży­
ła  do gospodarczego oderwania Gdań 
ska od naturalnego zaplecza, jakim 
była Polska, na skutek czego pogłę­
biał się kryzys gospodarczy Wolne­
go Miasta, a groziło m u całkowite 
bankructwo.

Dodatkowo powołany na świadka 
prok. Garczyński mówił o opisywa­
nej już przez poprzednio przesłuchi­
wanych świadków, t. zw. „krwawej 
niedzieli" w  Bydgoszczy, k tórą to 
spraw ę badał biegły na polecenie 
M inisterstwa Sprawiedliwości. P ro ­
paganda niem iecka tw ierdziła, że 
zginęło wówczas praw ie 59 tys. Niem 
ców, gdy tymczasem faktycznie z 
wyroków sądów polowych polskich 
rozstrzelano 225 Niemców, złapanych 
z bronią w  ręku  na akcji dyw ersyj­
nej w  pierwszych dniach września.

Komunikat Wojewódzkiego 
Komitetu PPS Warszawa

W  dniu  20 bm . (w torek) o godz. 16 w 
lokalu  w łasnym  p rzy  ul. Lw ow skiej 5 
odbędzie Sie p lenarne  posiedzenie W K 
P P S  W arszaw a.

„ E B R A N IA

Przygotowania  
do Kongresu Kultury

Przygotowania do Ogólnopolskiego 
Kongresu Kultury, który w wielkiej 
skali zobrazuje dorobek kultury pol­
skiej, trwają. Na czele Komitetu O r­
ganizacyjnego, w skład którego wej- 
r.ą przedstawiciele Rady Związków 
Artystycznych KCZZ poszczególnych 
artystycznych związków twórczych i 
odtwórczych — ma stanąć Jarosław 
Iwaszkiewicz, prezes Związku Zawo­
dowego Literatów Polskich.

Zwołanie Kongresu przewidywane 
jest w  ciągu najbliższych miesięcy.

K  DZIELNICA OCHOTA
X !  dn iu  20 bm . (w torek) o godz. 16,30 

w lokalu  dzielnicy odbędzie sie posiedze­
niu K om ite tu  Dzielnicy.

W  tym  sam ym  dniu. lecz o godz. 17 w 
lokalu D zielnicy (Niem cewicza 9) odbę­
dzie tie  zebran ie  „Sekcji K ob ie t z re fe ­
ratem .

Kg DZIELNICA OCHOTA
W  środę dn ia  21 kw ietn ia  o godz. 18

w lokalu  Dzielnicy odbędzie się zebranie 
Kół terenow ych Północ i P o łudn ie z r e ­
fera tem .

W  czw artek  dn ia  22 kw ietn ia w  lokalu 
D zielnicy o godz. 16,30 odbędzie się o d ­
praw a przew odniczących, se k re ta rzy  i 
skarbn ików  K ół należących do Dzielnicy 
Ochota.

W  niedzielę d n ia  25 kw ie tn ia  o godz. 1 1 1 
rano  w dom u „A kadem ika” p rzy  ul. PI. 
N arutow icza 5 odbędzie się akadem ia 1 
M ajowa obu D zielnic P P S  i P P R  dla 
w szystk ich  członków.

S ł D ZIELN ICA  WOLA
D nia 20 kw ietn ia  o godz. 16.30 w  lokalu 

Dzielnicy P P R  W ola. p rzy  ul. D ziałdow ­
skie j 6, odbędzie się zebran ie  k ob ie t P P S  
i P P R .

Ze w zględu na  w ażność om aw ianych 
sp raw  p rosim y o liczne przybycie.

Kg KOLA P P S  I P P R  PRZY CEN TRA LI 
„SPO ŁE M ” .

W  dniu  20 bm. (w torek) o godz. 15 w 
gm achu przy  ul. G rażyny 13 odbędzie się 
w spólne zebran ie aktyw ów  K ół P P S  i P P R  
p rzy  cen tra li „Społem ".

M  CENTRALNE KOŁO 
PO LIG R A FIC ZN E

Z aw iadam ia się, iż zebranie C entr. K oła 
Polig raficznego  przy- Stoi. Kom. P P S , od­
będzie się dn ia  20 kw ie tn ia  b r. o godz. 
16,30 w sali kon ferency jnej St. Kom . P P S , 
ul. M okotow ska 24. I  p iętro .

N a zeb ran iu  tym  w inni być obecni 
przedstaw icie le  K ół P P S  (przew odniczący 
i sek re ta rze) w zględnie przedstaw iciele

Rad Zakładow ych lub  delegaci (członko­
wie P P S ) z poszczególnych zakładów
pracy.
■  KOŁO P P S  PRZY M IN. PRZEM . 

i HANDLU
W  dniu  20 bm. (w torek) o godz. ltJ 

w lokalu przy ul. Lw ow skiej 13 odbędzie 
się ogólne zebranie członków K oła P P S  
przy  Min. P rzem . i H andlu . N a zebran iu  
obecni będą p rzedstaw iciele dzielnicy Mi­
n isteria lnej.

Dn. 22 bm. o godz. 16,30 w lokalu  św ie- 
licy ZZPP Min. P . i H . (ul. Lw ow ska 13) 
odbędzie się zebran ie  organ izacy jne g ru p y  
młodzieżowej P P S  Min. P . i H .

gg ZEBRANIA KÓŁ P P S  1 P P R
MOKOTÓW

W  dn iu  20 bm. (w torek) odbędą się  na­
stępu jące  zeb ran ia : o godz. 15,30 w Cen­
tra li  R ybnej (ref. tow . R udołf), o gods. 
17,30 w XVI K om . M.O. (ref. z P P R ).

m KOŁO P P S  — SZPITA L W O LSK I
W  dn iu  20 bm. (w torek) o godz. 15 od­

będzie się zebranie K oła  P P S  i P P R  p rsy
Szpitalu  W olskim .

Ig IIW  AGA L IT E R A C I P P S
W  śro d ę  dn ia  21 bm . o godz. 17 od­

będzie się w spólne zebranie kół lite ra tó w  
P P S  i P P R  w św ietlicy D zielnicy Śród­
m ieście P P R , ul. Mokotowska 48.

I*| UWAGA RAD NI P P S
D nia 22 bm. (czw artek) o godz. 17 w 

lokaiu  SK P P S , ul. M okotow ska 24, I I  
p ię tro  odbędzie się posiedzenie R adnych  
P P S  Dzielnicowych R ad  N arodow ych, 
Członków K om isji Ogólnej i K om isji Mie­
szkaniow ej.

SPRAWOZDANIA
M  O DSŁONIĘCIE SZTANDARU

KOŁA P P S  TRZY BIU RZE-K O N TRO LI
D nia 17 bm. odbyła się  uroczystość od­

słonięcia sz tan d a ru  K oła P P S  p rzy  B iu­
rze K ontro li.

Przew odniczącym  w ybrany  został tow . 
P iłacki.

P rzem ów ienia w ygłosili tow . Sankow skl 
i sek r K oła P P R  p r« -  B iurze K ontro li 
tow . W ujek  A lfred . W ręczenia sz tan d aru  
chorążem u tow . K ostrzem skiem u dokonał 
tow . Szarek. W  części a r ty sty czn e j w y s tą ­
p iła a r ty s tk a  tea tró w  dram atycznych  E w a 
P o ra jsk a

O g ó ln o p o lsk i Zjazd K sięgarstw a
niedzielą dnia 18 kwietnia hr., (Zw. Rew. Sp. R. P,), Tadeusz 2wan

Koordynacja uroczystości  
Roku C hopinow skiego

Komitet Ministrów dla Spraw Kul­
tury uchwali), że wszelkie imprezy i 
uroczystości, związane z setną roczni­
cą śmierci Chopina, muszą być w o- 
kresie od 1 maja 1948 r. do 31 grudnia 
1949 r. skoordynowane przez Komitet 
Wykonawczy Roku Chopinowskiego i 
uzykać jego aprobatę.

'8* O  Wt ~r

D ziś  Praga —  Śląsk
Bobuia od w iez ion y  sam olotem

W dniu dogrywek Grynfeld pod­
dał się Widermańskiemu. Szapiel 
debrze rozegrawszy trudną końców- 

, kę skoczkową wygrał z Dreszerem. 
Kwapisz już w beznadziejnej pozy­
cji przekroczył czas z Łucynowi- 
Czem. Borowski pięknym atakiem 
pokonał Błaszczaka. Sojka znakomi­
cie prowadząc trudną końcówkę z 
Llczm m ow  iczem, a Bocheński nie 
stawiwrszy się przegrał przez prze­
krocz n;e czasu swe dwie stracone 
zresztą partie z Borowskim i Gawli­
kowskim

Stan turnieju po 15 rundzie: Ma­
karczyk 11,5, Borowski, Gadaliński 1 
1 Śliwa po 10, P later 9,5, Gawlikow-

W alny Zjazd PTT 
o j  Krakowie

KRAKÓW (tel. wł.). W Krakowie 
odbył się walny zjazd Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego. Na Preze­
sa został ponownie wybrany tow*. 
wicemin. Wolski. Wiceprezesami zo­
stali: rektor prof. Goetel, tow. po­
seł Reczek, red. Szczepański i mgr. 
Wróbel.

W odczytaniu sprawozdania z prac 
ubiegło roku podano, że PTT wyda­
ło za ostatni okres budżetowy zł. 
11.700.000. Pieniądze te zostały zuży­
te na zorganizowanie dużej bazy tu­
rystycznej w  Zakopanem, odnowie­
nie szeregu szlaków turystycznych, 
przejęcie formalne około 50 schro­
nisk, budowę prowizorycznego schro 
niska przy 5 Stawach w  Tatrach o- 
raz na wydawnictwa turystyczne. 
Obecny rok budżetowy planuje w y­
datki na sumę 110.600.000 zł. Ta ol- 
bizymia suma przenaczona jest prze 
de wszystkim na odbudowę 30 znlsz 
czonych schronisk na Ziemiach Od­
zyskanych, budowę kilku nowych 
schronisk w  Tatrach i Beskidach, o- 
raz kompletne, nowe wyposażenie 
ochotniczego pogotowia ratownicze­
go tatrzańskiego. Pewna część tej su 
my zostanie również przeznaczona 
na badania naukowe oraz odnowie­
nie dalszych szlaków turystycznych,

(Al)

Wiadomość o w spaniałym  i nieo­
czekiwanym zwycięstwie polskich 
piłkarzy nad renom ow aną reprezen­
tacją Czechosłowacji 3:1, wywołała 
szaloną radość w  całej Polsce. Już 
w  kilka m inut po zakończeniu za­
wodów, w  drodze radiowej i telefo­
nicznej dowiedzieli się o w yniku 
sportowcy całej Polski i za granicą. 
Polska piłka nożna, k tóra święciła 
wczoraj swój w ielki trium f, znalazła 
się znowu na ustach sportowego 
świata.

O fiara wczorajszego meczu, za­
wodnik krakow ski Bobula, który 
w skutek odniesionej kontuzji znalazł 
się w  szpitalu, wczoraj rano  dzięki 
po’epszeniu się stanu jego zdrowia, 
został razem  z innymi zaw odnika­
mi krakow skim i odwieziony samolo­
tem  do rodzinego miasta. N ajpraw ­
dopodobniej w  ciągu kilku  dni Bo­
bula powróci do pełnego zdrowia.

Wczoraj o godz. 13,30 odjechali do 
Katowic zawodnicy śląscy oraz cała 
drużyna czechosłowacka, k tóra w  
dniu dzisiejszym rozegra w  K atow i­
cach drugie spotkanie z reprezenta­
cją Śląska, jako reprezentacja P ra ­
gi. W podróży tej wziął również u-

dział arb iter radziecki, ob. Latyszew, 
który skorzystał z zaproszenia ślą 
skiego OZPN i zwiedzi robotniczy 
Śląsk. Mecz P raga — Śląsk sędzio­
wać będzie prawdopodobnie m jr 
Sznajder.

W
odbyło się w W arszawie doroczne 
Walne Zgrojnadzeńie Związku Księga 
rzy Polskich, licznie reprezentowane 
przez Księgarzy wszystkich sektorów: 
państwowego, społecznego, spółdziel­
czego i prywatnego.

P0 powitaniach i wyborze przewód 
niczącego obrad, którym został wice­
prezes związku dyr. Feliks Pieczątko- 
wski, sprawozdanie rzeczowe refero­
wał prezes St. Arct, sprawozdanie fi­
nansowe — skarbnik J. Nowicki. Re­
feraty wygłosili wiceprzewodniczący 
związku St. Kowalczyk, dyr. Di.ppe i 
dr. Seweryn.

W dyskusji nad działalnością Za­
rządu Głównego, zabierało głos sze­
reg przedstawicieli księgarstwa pol­
skiego, tniędzy innymi, członek Za­
rządu Z. K. P. przedstawiciel Spół­
dzielni Wydawniczej „Wiedza", dyr. 
Tadeusz Zwan.

Po wyborach uzupełniających do 
Zarządu Gównego, Komitet W yko­
nawczy Zarządu ukształtował się 
następująco:

Prezes — St.. Arct, wiceprezes St. 
Kowalczyk (Czytelnik) oraz członko­
wie: Stanisław Malawski (Zw. Rew. 
Sp. R. P.). Aifreda Jędrzejewska (Sp- 
Wyd. ,.Światowid’ ), Adam Klimowicz

(Sp. Wyd. „Wiedza"). Piotr Hnidzie- 
wicz, Edward Nawrocki. Janina Nie- 
szporkowa, Jerzy Arct.

Dokooptowani: Stefan Dippel (P. !• 
W ), Władysław Lewandowski (Gł. 
Księgarnia Wojskowa), Waldemar 
Galster.

W zakończeoiu obrad. Walne Zgro­
madzenie Z. K. P. odbywające się pod 
hasłem upowszechnienia książki sze­
rokim masom, powzięło uchwałę w 
której przyłącza się do podjętej 
przez Radę Państwa akcji podniesie­
nia poziomu czytelnictwa i odbudo­
wy dóbr kulturalnych naszego kraju.

Zgon
Piotra Zajlicha

W sobotę 18 bm. w  Piasecznie 
pod Warszawą zm arł w wieku 64 
lat Piotr Zajlich, długoletni dyrek­
tor baletu Opery Warszawskiej, za­
służony członek Zw. Zawód. Arty­
stów Scen Polskich, kawaler orde­
ru Polonia Restituta i innych.

Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w czwartek 22 bm. o godzinie 
11 w kościele św. Karola Boromeu- 
sza, po czym nastąpi wyprowadze­
nie zwłok do grobu rodzinnego.

Fabryka żarówek  
rozpoczyna produkcję

Już w dniu 22 bm. roepocznie 
sw ą produkcję fabryka żarówek w 
Warszawie. W arszawska fabryka 
żarówek wyposażona została w na; 
nowocześniejszy sprzęt techniczny

W  kilku zdaniach
Zarząd PZPN w sprawie II Ligi.

Wczoraj po południu odbyło się po­
siedzenie Zarządu PZPN, na którym  
rozpatryw ano wniosek o stworzenie 
II klasy państwowej. Prawdopodob­
nie w  ciągu m aja zostanie zwołane 
nadzwyczajne walne zebranie PZPN, 
które uchwali wniosek zapropono­
w any przez Zarząd PZPN.

1500 zawodników na starcie w  O- 
poln. W niedzielę odbył się w  Opolu 
bieg na przełaj z udziałem  1500 za 
wodników niem al z całej Polski, w  
biegu na 1000 m dla kobiet sensacją 
była porażka m istrzyni Polski Wa­
silewskiej, k tórą pokonała Piwo­
w arska i  Pogoni katowickiej.

AZS Wrocław pokonał pływaków
AZS W arszawa. W międzyklubowym 
meczu pływackim  rozegranym  w 
Warszawie między AZS Wrocław i 
AZS W-wa, zw ycięstro  odnieśli 
wrocławiacy w  stosunku 102 do 68. 
W meczu piłki wodnej AZS Wrocław 
pokonał AZS W -wa 6:5.

Czechosłowacja B — Luksem burg 
4:2 (3:0). Druga reprezentacja Cze­
chosłowacji rozegrała w ub. niedzie- 

jlę mecz międzypaństwowy z reprez.

Zawody bokserskie
,,ZRYW“ — „ZJEDNOCZENI" 10:6

POZNAN (tel. w ł) Rozegrane w 
Poznaniu zawody pięściarskie o w ej­
ście do A klasy między poznańskim 
„Zrywem'’ a „ZjednecTonymi" zekcń 
czyły się zwycięstwem „Zrywu" w 
stosunku 10:6.

IKS ZWYCIĘŻA PAFAWAG
WROCLAW (teł. wł.) — W meczu 

pięściarskim, rozegranym wczoraj we 
Wrocławiu, mistrz Dolneqo Śląska 
pokonał Pafawag 10:6. Z ciekawszych 
walk należy wymienić zwycięsf.wo 
Symonowicza, nad Wierzbickim (Pa- 

! fawag) przez t. ko w III rundzie.
| ZJEDNOCZENI — GF.DANIA 3:8

GDANSK (tel. wł.) — Dnia 18 bm. 
odbył się w Gdańsku tolvs.rzyski mecz 
pięściarski między drużynami „Geda- 
nii" i Zjednoczonych z Bydgoszczy. 
W ramach tego spotkania mistrz Pol­
ski Chychła pokonał przez t. ko w II 
rundzie Dreżewskiego, a Kruża zremi­
sował z Kud£aci'kiem.

ŚLĄSK BIJE KRAKÓW
KRAKÓW (tel. wł.) — W  międzyo- 

kręgowych zawodach • bokserskich 
młodzików Kraków — Śląsk zwycię­
stwo odnieśli goście w stosunku 7:9 
Młodzi bokserzy krakowscy wykazali 
dobrą postawę bokserską. \ a najlep­
szym z nich był S 'vva z  Cracovii. ,

P r z e l o r g  n S e o y r te n ic z fu n y
Dział Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie przebudowy domu biurowego „Społem" przy ul. G ra­
żyny 13 w  Warszawie.

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kosztów 
w  Dziale Budownictwa „Społem" — Grażyny 15 w  W-wie.

P rzetarg  odbędzie się dnia 28 kw ietnia 1948 r. o godz. 10-ej 
w  Dziale Budownictwa „Społem". 3085

O g ło szen ie  p r z e ta rg u
Państw ow a C entrala H andlow a — H urtownia Spożywczo-Przemysło­

w a w  Koszalinie, ogłasza przetarg  nieograniczony na wykonanie robót 
remontowo - adaptacyjnych w  gmachu przy ul. Roli Żymierskiego 20 
w Koszalinie.

W arunki przetargu oraz podkładki otrzymać można za zwrotem 
kosztów w  Kierownictwie H urtow ni Spożywczo -  Przemysłowej P. C. H. 
w Koszalinie, ul. Roli Żymierskiego 20.

P rzetarg  odbędzie się dnia 30 kw ietnia br. o godz. 13-ej. 3089

specjalnie *akupiony w  Holandii. | Luksemburga, zwyciężając 4:2 (3:0).

W ielka impreza  
sportowa w  Młocinach

W ram ach 25-lecia OM TUR-u, 
k lub sportowy „G w ardia" w  Młoci­
nach organizuje w dniu 25 kw ietnia 
o godz. 10 na stadionie im. S tanisła­
w a Dubois w  Młocinach, w ielką im­
prezę sportową, jako próbę przed 
Biegiem Narodowym.

Program  imprezy przewiduje bieg 
na 1000 m dla chłopców do la t 16, 
na 1500 m do la t 18, na 1000 m dla 
dziewcząt ponad 18 lat. na 500 m 
do la t 18 i na 3000 m dla mężczyzn 
ponad la t 18. W ram ach tej imprezy 
odbędzie się również czwórmecz pił­
karski o puchar.

Zapisy na bieg przyjmuje Wydział 
Sportowy Woj. Komitetu OM TUR— 
Warszawa, Lwowska 5.

P rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y
Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane w Warszawie, Al. Wyzwo­

lenia 39, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie i m ontaż dźwi­
gów osobowych w  domu przy ul. 6-go Sierpnia, róg Al. Niepodległości:

2 dźwigi 4-osobowe o szybkości 0,6 m/sek.
2 dźwigi 4-osobowe o szybkości 0,8 m/sek.

Oba typy dźwigów dla 9-ciu kontygnacji.
Oferty w  zalakowanych kopertach bez znaków firm owych z napisem : 

„Oferta na wykonanie i montaż dźwigów", należy składać do dnia 30.IV. 
1948 r. w kancelarii Wojskowego Przedsiębiorstw a Budowlanego w  W ar­
szawie, Al. Wyzwolenia n r  39, I-sze piętro, pokój n r  9.

O twarcie ofert nastąpi w  dniu 30.IV.48 r. o godzinie 13-ej.
Wszelkie inform acje oraz ślepe kosztorysy i form ularze otrzym ać 

można w  Wydziale Elektrycznym  W. P. B. II-g ie piętro, pokój n r  27, 
w godzinach biurowych. Do oferty należy dołączyć: kw it na wpłacone 
wadium  w  wysokości 2 proc. sumy oferowanej, wpłaconej w Banku 
Gospodarstwa Krajowego w  Warszawie na conto W .P. B. n r  824.

W. P. B. zastrzega sobie prawo: swobodnego w yboru z przetargu
oferenta, powierzenia w ykonania roboty jednem u lub podzieleniu m ię­
dzy kilku, jak  również unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

9  3079

ZaktacSy Akumulatorowe Sp. Akc. w. Piastowie
p o d  Z a r z ą d e m  P a ń s tw o w y m

ogłaszają przetarg nieograniczony na dobudowę magazynu jednopiętro­
wego.

Oferty w zalakowanych kopertach i z napisem: „Oferta na dobudowę 
magazynu", ńależy składać do dnia 30 kw ietnia 1948 r. godz. 10-ta.

Otwarcie ofert nastąpi w  tymże dniu o godz. 10,15.
Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone w adium  w wysokości 

2 proc. oferowanej sumy, wpłaconych do kasy Zakładów.
Dyrekcja zastrzega sobie praw o wyboru dowolnego oferenta, bez 

względu na wysokość oferowanej sumy oraz unieważnienia przetargu 
bez podania powodu.

Ślepe kosztorysy i podkładki przetargowe oraz wszelkie informacje 
dotyczące warunków przetargowych i wykonania robót, można otrzy­
mać u Kierownika Biura Techniczno-Budowlanego. 3080


